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Dwa zjazdy.
W ozoraj w Neapolu zjechali mę cesarz 

"Wilhelm z królem "Wiktorem Emanuelem, a w 
Paryżu król Edward angielski z prezydentem 
republiki franouskiej Loubetem. Zjazd pierwszy 
był zapowiedziany, a drugi urządzony na pręd- 
ce, do obu zaś dała powód sprawa marokkań- 
ska, postawiona nader ostro przez cesarza nie
mieckiego. Jak wiadomo, powiedział on w Tan- 
gerze do wuja sułtańskiego: „Uważam sułtana 
za bezwzględnie niezawisłego monarchę. Takim 
on jest. Z takim tylko mogę się porozumiewać 
co do sposobów, które zabezpieczą mu takie 
stanowisko. Co zaś do reform w jego państwie, 
to jestem zdania, że on powinien przystępować 
do nich bardzo ostrożnie, z pełnem uwzględnie
niem religijnych uczuć swych poddanych, aby 
przez te reformjr ani na chwilę nie był w pań
stwie zakłócony porządek publiczny “ .

Cesarz niemiecki wypowiedział te słowa 
właśnie wtedy, gdy w marokkańskiej stolicy 
„świętej", w Fezie, poseł franouski p, St. Renć 
de Taillandier, stojący na czele licznej ekspe
d y c ji, przedstawił sułtanowi franouski projekt 
reform w Marokku. Wiadomo, że do ułożenia 
ttgo projektu i narzucenia go sułtanowi upo
ważniły Francyą je j umowy z Anglią z 8 kwie
tnia, a z Hiszpanią z 3 października r. z. W e
dle obu tych aktów, Francya stała się jakby 
protektorką Marokka i miała odtąd przestrze
gać bezpieczeństwa oudzozienaców w sułtanacie, 
oraz pilnować, aby on dopełniał wszystkich 
swych zobowiązań względem państw obcych, a 
sam się o tyle zreformował, iżby Europejozyoy 
mogli w nim swobodnie prowadzić handel i 
wyzyskiwać bogaotwa ziemi. Obowiązek przy
jęty przez F rancję  dawał jej wielkie polity- 
ozne korzyści, zabezpieczał Algier od najazdów 
dzikich a wojowniczych Berberyjczyków, po
zwalał w przyszłości utworzyć bezpośrednią 
komunikacyę między Algierem a Senegambią, 
ale zarazem miał ważną oywilizacyjną wartość 
dla oałego świata. Przeoiw tej francuskiej roli 
wystąpił cesarz W ilhelm w sposób bardzo nie
zwykły, tak prowokacyjny, że gdyby Francya 
nie była takiem gnuśnem państwem, jakiem 
się stała, to jużby nad Renem grzmiały armaty. 
Jest uświęconym zwyczajem, że wszelkie pro 
testy przeciw zamiarom obcego państwa wno- 
s-oue są przez dyplomatów, umyślnie w tym 
celu utrzymywanych we wszystkioh stplioac1 
jest to robota cicha, dyskretna, szanująca dra 
iliwość przeciwnego państwa. Cesarz Wilhelm 
postąpił, jak nikt przed nim. Nio nie mówiąc 
paryskiemu rządowi, pojechał do Tangeru wła
śnie wtedy, gdy z projektem reform przybył 
do Fezu poseł franouski, i gromko na cały 
świat, w wyrazach ostryoh, jakby jakiś pan 
nad pany, zawołał, że on nie pozwala Franoyi 
mieszać się do spraw marokkańskich, a Ma
rokku przyjmować francuskich wskazówek.

Nio dziwnego, że takie wystąpienie cesarza 
niemieckiego nazwano epokowem zdarzeniem. 
Francya uczuła się dotkniętą do żywego, ale w po- 
czuoiu swej słabości, gnuśuie podniosła swój gniew 
nie przeoiw Niemoom, lecz przeciw własnemu 
rządowi, piorunując głównie na ministra spraw 
zagranicznych-p. DcloassA, że źle prowadzi in- 
teresa. Gdzie niegdzie tylko odezwały się głosy 
żalu, iż oto Francya zupełnie się ogołociła z pie
niędzy dla Rosyi, a teraz nie ma ich dla sie
bie, nie może więo nawet myśleć o takiej od 
powiedzi Niemcom, na jaką one zasłużyły Mo
żna powiedzieć, że silniej ten wypadek odczuto 
w Anglii, niż we Franoyi, bo komet końców 
przeoież i Anglii zrobił cesarz Wuhelrn przy
krość, ponieważ ona pierwsza upoważniła re
publikę do cywilizacyjnych działań w Marokku, 
nadto zaś, jeżeli umowa z 8-go kwietnia r. z. 
będzie udaremniona j rzez Niemcy, to straci 
wartość postanowienie jej. że Egipt należy wy
łącznie do sfery wpływów angielskioh. Zatem, 
oprócz obrazy, rząd londyński jest jeszcze za

grożony stratą politycznych korzyści. Paragraf 
9-ty umowy anglo-francuskiej z 8 go kwietuia 
r. z. brzm i: „Oba rządy przyrzekają sobie wza
jemną dyplomatyczną pomoc przy wykonaniu 
postanowień niniejszego układu". W  skutek te
go, po krótkiej wymianie zdań za pomocą te
legrafu, król Edward przyśpieszył swą zamie
rzoną wyoieozkę na morze Śródziemne, siadł 
wczoraj o świcie na statek w  Doverze, prze
płynął kanał La Manohe, wysiadł w Calais i 
koleją przez Paryż udał się do Marsylii, aby 
tam znowu siąść na okręt. Pod Paryżem spotkał 
go p. Lcubet, wsiadł do jego wagonu, a w y
siadł z niego w Paryżu. Podczas jazdy była 
tam rozmowa. Jednocześnie cesarz W ilhelm 
przybił do brzegu w Neapolu, gdzie nań cze
kał król włosi.i. Oni także rozmawiali o Ma
rokku.

Niebawem będzie wiedziała oała Europa, 
jak się ta sprawa rozwinie, albo może zwinie. 
My tymczasem zanotujemy tu, jak w różnych 
państwaoh tłómaezą niemieckie postępowanie.

W iemy już, że zdaniem Anglików i Am e
rykanów, cesarz W ilhelm choiał zmusić Fran
c ję  do wspólnego z Niemcami orężnego wystą
pienia na azyatyckim wschodzie, aby Japonia 
musiała bez zysków zaniechać wojny z Rosyą. 
Stworzył więc sobie w Marokku fant, który 
Francya musi wykupić. To jest jeden pogląd. 
Wedle drugiego, panującego głównie w Paryżu, 
cała polityka niemiecka zasadza się na zatru
dnianiu Franoyi i Rosyi gdzieś za granioami 
Europy, aby one wyczerpywały się gdzieś na 
krańcach świata, a przez to były słabe i żale* 
żne od Niemieo. Tak Berlin popchnął był Fran- 
cyę do Tonkinu, potem Rosyę ku granicom A f
ganistanu, gdzie się spodziewał poróżnić ją 
z Anglią, teraz znowu zatrudnił Rosyę w Man- 
dżuryi, a wreszcie sprawę marokkańską posta
wił tak, że jeżeli sułtan, podbechtany przez ce
sarza niemieokiego, pooznie się opierać, to Fran
cya dla ratowania swego honoru będzie musiała 
stoozyó z nim wojnę. Organ francuskiego mi 
nisteryum Temps powiada ; „Zupełnie tak samo, 
telegramem do Krtlgera, zaohęcil cesarz W il
helm Transwaal do zatargu z Anglią, którą też 
na długo zatrudnił w południowej Afryce, a sam 
tymczasem uzbrajał się na morzu. Kiedy już 
Transwaal wpadł w pułapkę, cesarz Wilhelm 
nawet nie chciał się zobaczyć z Krtlgerem. Mu
rzyn zrobił swoje dla króla pruskiego i powi
nien był odejść precz. To samo bedzie z Ma
rok k: en. “ .

W  Berlinie powiadają, że oba powyższe 
tłómaozenia są niedorzeozne, jest zaś tak : Frao- 
oya, zawarłszy umowy z Anglią i Hiszpanią, 
zawiadomiła o nioh z zachowaniem wszystkioh 
form dyplomatycznych Portugalię i W łochy, 
przyczem położyła silny m cisk  na to, ‘ że naj
mniejszy interes tych państw w Marokku nie 
będzie naruszony. Natomiast Niemiec woale nie 
zawiadomiła Francya o swyoh co do Marokka 
umowach. Była to impertynenoya, za którą oe- 
sarz Wilhelm postanowił republikę ukarać. 
Niech ona wie, że Niemiec lekceważyć nie wol
no ! A  w Tangerze mówił cesarz tylko ścisłą 
prawdę. Nie zawiadomiono go o umowie fran
cusko-angielskiej, ani o francusko-hiszpańskiej, 
więc z całą słusznością powiedział, iż nie zna 
żadnych umów i o żadne nie dba.

Byłoby to wyjaśnienie bardzo trafne, gdy 
by istniał obowiązek zawiadamiania wszystkioh 
państw o każdej zgoła umowie. Francya 
nie zawiadomiła także Austryi, Rosyi, 8  a- 
nów Zjednoczonych itd., a one wcale się 
nie obraziły. Zawiadomiła tylko te państwa, 
do których należy zachodnia część mo
rza Śródziemnego. Jeżeli Niemcy choiały, 
aby i one z tego tytułu były zawiadomione, to 
roszczą sobie prawo do owej części morza Śród
ziemnego. W olno im żywić takie pretensye, ale 
byłoby śmieszne, gdyby Francya sama, z góry, 
uznawała je za słuszne i sprowadzała sobie pod 
bok rywala.

Tak stoi w tej chwili sprawa marokkań- 
ska. Jak na nią wpłyną dwa wozorajsze zjazdy, 
zapewne niebawem się dowiemy.

Przesilenie węgierskie.
Po 16-to dniowej 'usilnej, lecz daremnej 

pracy nad rozwikłaniem węgierskiego węzła, 
Cesarz wrócił do "Wiednia, pozostawiwszy tym- 
ozasowe załatwianie spraw pańitwowyeh dy- 
misyonowauemu gabinetowi Tiszy. Ale ten 
gabinet, znienawidzony przez większość sej
mową, długo trwać nie może, więo podobno 
powstanie niebawem „gabinet wykonawczy", 
albo — jak go nazywają w Peszcie — Bg&bi- 
net egzekutywy rządowej" — aui parlamentar
ny, ani urzędniczy, tylko złożony z osób, 
które dotąd nie piastowały żadnego polity
cznego stanowiska. Będzie on robił tylko to, 
oo teraz robi gabinet Tiszy, to znaczy zała
twiał jedynie sprawy bieżące, a jeżeli w 
sejmie otrzyma wotum nieufności, to nie bę
dzie na t.o zważał, jeno oświadozy, że się 
czuje zupełnie niezależnym od sejmu. Takie 
wyjście — jeżeli to może być nazwane w yj
ściem — nie podoba się sejmowej większości, 
przeto postanowiła ona wrócić do swej da
wnej myśli ułożenia adresu do tronu i prze- 
kouauia w nim króla, że to, ozego domaga 
się zjednoczona opozycja , jest życzeniem ca
łego narodu. Lecz w obozie zjednoczonej 
większości już powstały lekkie nieporozumie
nia z powodu, że jedni przemawiają za w y 
trwaniem na zajętem stanowisku, inni zaś 
doradzają coś ustąpić z żądań, aby w za
mian za to otrzymać teki i już potem powoli 
przygotować zupełne oddzielenie "Węgier od 
Austryi. Za tem przemawia Kossuth, ale zna- 
ozenie jego znacznie osłabło głównie dlatego, 
że się okazało, i i  on sam był autorem projektu 
dwuletniego prowizoryum, a kiedy na drugi 
dzień Apponyi, Banffy i Barabasz w komite- 
oie wykonawczym opozycyi zwalczali ten 
projekt, Kossuth przyłączył się do nich. Ta
ka ohwiejnośó przekonań nie licuje z godno
ścią naczelnego wodza całego obozu zjednoczo
nej opozycyi, która postanowiła być niewzru
szoną. Zaczęły «ię tedy napaśoi na Kossutha, 
a on tem się w dzienuikaoh tłómaozy, że kie
dy projektował dwuletnie prowizoryum z za
wieszeniem na ten czas- wszelkich reform woj
skowych i wszelkich, nadzwyczajnych wydat
ków na zbrojnośo, to nie wiedział, że z 441 
milionów, uchwalonych przez Delegaoye na 
okręty, haubice i inne armaty, ale jeszcze 
niepokrytych przez oba parlamenty, pozosta
ło niezaangaiowanych pieniędzy tylko koron
86,600.000, a ponieważ wedle jego projektu 
tylko pieniądze jeszcze niezaangaźowane miały 
być zatrzymane przez cały czas trwania pro
wizoryum, przeto dowiedziawszy się na drugi 
dzień, że tak stosunkowo niewiele pozostaje 
do zafantowania, sam uznał swój projekt 
za niedość silne skrępowanie „wpływów 
wiedeńskich" i dlatego przeciw niemu gło
sował.

Aby zachęcić do wytrwałości tych po
słów opozycy jn y ch , którzy przemawiają za 
przyjęciem tego, oo Korona daje, utrzymują 
radykalni kossuthowcy, że Cesarz, już w yjei 
dżając z Pesztu, rzekł do kogoś, iż jeszcze 
raz namyśli się nad całym kompletem żądań 
węgierskich, wezwie do narady następcę tro
nu i w końcu może jeszcze na ooś ze 
zwoli. A  zatem opozycya powinna być uie- 
wzruszoną

Korespondencye.
Wiedeń 6 kwietnia.

(Sprawa zwołania Sejmu czeskiego.— Samobójstwo 
uczonego starca).

(y). Prowadzone już od kilku tygodni 
między rządem a posłami, zarówno ozeskimi.

jak i niemieokimi rokowania w sprawie zwoła
nia sejmu czeskiego, doprowadzą nareszcie, jak 
się zdaje, do pomyślnego rezultatu. W  sferach 
bezpośrednio interesowanych w tej sprawie i 
biorących udział w rokowaniaoh, uważają zwo
łanie sejmu czeskiego jako już zapewnione i 
wymieniają nawet dzień 16 maja jako termin 
jego zebrania się.

Jak wiadomo, Niemcy stawiają pewne 
warunki, od któryoh spełnienia czynią zawi
słem zaniechanie dalszej obstrukoyi w sejmie 
czeskim, głównym zaś warunkiem jest wyda 
nie ustawy o kuryaoh wyborczych, zapewnia
jących Niemoom raz na zawsze odpowiednią 
reprezentację w "Wydziale krajowym, tudzież 
we wszystkich komisyach i instytucjach kra
jowych. Owóź prezes gabinetu br. Gautsch o- 
świadczył właśnie jednemu z przywódzców 
Niemców czeskich, Drowi Finkemu, że rząd 
gotów jest odnośne przedłożenie o kuryaoh, 
uwzględniające główny postulat niemiecki, 
wnieść w sejmie zaraz na początku zwołać się 
mającej sesyi. Czesi nie stawiają temu zamia 
rowi zasadniczego oporu, żądają tylko, ażeby 
rząd wniósł także szereg przedłożeń, na któ
rych dojściu do skutku zależy Czechom, a 
w pierwszym rzędzie projekt reformy czeskiej 
ordynacyi wyborczej. W  Pradze odbędzie się 
tymi dniami zgromadzenie wszystkioh niemie
ckich posłów do sejmu czeskiego, na którem 
zapadnie ostateczna decyz ja  w sprawie zwo
łania sejmu, tj. w sprawie zaniechania ob
strukcji. Wczoraj zaś odbyła się w tej samej 
sprawie w gmachu Rady państwa konferenoya 
wstępna, w której wzięli udział przedstawiciele 
wszystkioh stronnictw niemieckich z wyjątkiem 
Sohdnererowców Pp. Pergelt i Prade zdawali 
sprawę z przebiegu dotjmhczasowyoh rokowań 
z rządem i z Czechami, poczem wywiązała 
się ożywiona dyskusya, w której jedni dowo
dzili, że sytuacya obecna jest dla Niemców 
bardzo korzystna i byleby tylko wszysoy po
słowie niemieocy twardo się trzym ali,a potra
fią uzyskać bardzo oenne zdobycze, inni nato
miast oświadczali się za bezwarunkowem za
niechaniem dalszej obstrukoyi, gdyż szkodzi 
one nie tylko Czechom, ale takża Niemcom. 
Ostatecznie wybrano ściślejszy komitet, zło
żony z pp. Pradego, Pergelta i Urbana i za 
opatrzono go w odpowiednie pełnomoonictwa.— 
Od tego. jak ułożą się stosunui w sejmie cze
skim, zależeć też będą losy letniej sesvi R jd y  
państwa, mającej rozpocząć się z początkiem 
ozerwca. Pod obrady ma przyjść, jak wiadomo, 
autonomiczna taryfa oelna, wszelako przewo
dniczący klubu młodoozeskiego Dr. Paoak o- 
świadczył wyraźnie, że stronnictwo jego nie 
przyjmuje na siebie żadnych zobowiązań co 
do tego, czy pozwoli na uchwalenie tej taryfy 
lub nie, lecz uczyni to zależnem od poprze
dniego porozumienia się z rządem i z Niem
cami, tudzież od wyklarowania się stosunków 
w sejmie czeskim.

Kronika samobójstw wzbogacona została 
znów o jeden sensacyjny wypadek. Wczoraj 
zastrzelił się w gmaohu uniwersyteckim jeden 
z najstarszych i najbardziej poważanych profe-„ 
sorów tej wszechnicy, radzca dworu dr, R y 
szard Heinzel, wykładający filologię niemiecką 
i klasyczną. Był to już starzec blisko siedm- 
dziesięoioletni, urodził się bowiem w Capo- 
distria w roku 1838, a profesorem uniwersyte
tu był od roku 1868. W  świeoie naukowym 
zażywał wielkiej powagi, czego najlepszym 
dowodem to, że przed dwoma laty Cesarz na
dał mu najwyższą dekorację „litteris et arti- 
bus- , którą posiada tylko szczupłe grono u- 
czouych, z Polaków zaś prof. Antoui Małeoki 
i Henryk Sienkiewicz. Ś. p. Heinzel mógł 
już przed siedmiu laty przejść na emeryturę 
z pełną pensyą, nie chciał jednak tego uczy
nić, bo przywiązał się do swej katedry profe
sorskiej. Zresztą był kawalerem- A  jednak 
właśnie ostatnimi czasy nosił się sędziwy uczo

ny z zamiarem stworzenia sobie bodaj na sta
re lata własnego gniazda rodzinnego i oświad
czył się niedawno o rękę młodej panny, z pol
skiej rodziny, utalentowanej malarki. Matka 
jej, kometa 60-letnia uczęszczała jako nadzwy
czajna słuchaczka na wykłady ś. p. Heinzia. 
Ślub miał się odbyć w sierpniu. Przed kilku 
dniami dopiero zwierzył się śp. Heinzel jedne
mu ze swyoh przyjaciół ze swym zamiarem 
poślubienia młodej Polki i wcale nawet nie 
prosił go o zachowanie w sekreoie tego jsgo 
zwierzenia się. To też wieść o tem rozeszła 
się szybko w lioznych kołach zDajomyoh i 
przyjaoiół sędziwego uczonego i od kilku 
dni otrzymywał on mnóstwo listów i depesz z 
gratulacjami. "Wobec tego tem większe wra
żenie wywołała niespodziewana wiadomość o 
tragicznej śmierci śp. Heinzia, W  pozostawio
nym liśoie podaje on jako powód rozpaczliwe
go kroku obawę przed ślepotą, gdyż ostatnimi 
czasy coraz bardziej zapadał na oczy, i prosi, 
aby zwłok jego nie przenoszono do mieszka
nia, lecz — jeżeli to możliwe — by je wywie
ziono na cmentarz z gmaohu uniwersyteckie
go. Zmarły pozostawił majątek, pochodzący 
z odkładanych przez lat kilkadziesiąt oszozę- 
dności i spadkobiercami swymi ustanowił swą 
niezamężną siostrzenicę i troje dzieci swe
go brata.

Z Wielkopolski.
Jedna z najpoważniejszych instytuoyj po

znańskich, mianowicie Towarzystwo pomocy 
naukowej, imienia niezapomniąnego tam nigdy 
Karola MaroinkowBkiego, odbyło tymi dniami 
swoje walne doroczne zgromadzenie pod prze
wodnictwem hr. Maroelego Żółtowskiego. Ze
branie zagaił prezes dyrekcyi hr. Mieozysław 
Kwilecki, poozem odczytano sprawozdanie 
z ozynności za rok ubiegły, przyczem ze smu
tkiem stwierdzono, że dochody Towarzystwa 
mniejsze były o 6000 mk., aniżeli w roku po
przednim. Dlatego też wielu kandydatom, za- 
slugująoym na to szozerze, odmówić musiano 
pomocy. Pomimo to, Towarzystwo im. Marcin
kowskiego z dumą spoglądać może na swoją 
działalność zeszłoroczną. Najpierw fundusz że
lazny powiększył się o 40.000 mk. a Towarzy
stwo utrzym ywało: 200 uozniów gimnazyów i 
szkół średnioh i 66 techników, budowniczych i 
przemysłowców. Ciekawe będzie niezawodnie 
dla czytelników zestawienie, jakie to dzieci i 
z jakiej sfery korzystają z tej zapomogi, wpły
wającej do kasy Towarzystwa. Otóż było dzieci 
t. zw- obywatelskich 31; dzieci gospodarzy ma
łorolnych 61; rzemieślników 100, służby fol
warcznej 19, karczmarzy 12, kupców, przemy
słowców i inżynierów 56, nauczycieli 62 i 
z wyższych stanów, t. j. lekarzy, literatów i 
wogóle ludzi ze stanu wyzwolonego 9, Rzecz 
szczególna, że z tych wyższych, wyzwolonych 
stanów żaden nie zgłosił się ojciec, jedynie ko
rzystały ze stypendyów wdowy.

Bolączką społeczeństwa poznańskiego jest 
hazard, uprawiany w sposób, o którym w in
nych dzielnicach Polski pojęoia ludzie nie ma
ją. Sprawa tego hazardu, uprawianego nawet 
przez młodzież, odbiła się także na posiedze
niu Towarzystwa „Pom ocy naukowej". Oto 
grono dobrze myślących studentów zwróciło 
się do walnego zebrania z prośbą o rozciągnię
cie kontroli nad st3Tpendystami, którzy, bez 
względu na to. te pieniądze otrzymują z ofiary 
dobrowolnej, traoą je  w knajpach berlińskich, 
wrocławskich, gryfijskioh, lipskich i t. p. na 
karty.

Petycyę tej dobrze myślącej młodzieży po
parło kilku ozłonków, przeciw zaś niej wystą
piło kilku innych. Bardzo słuisznie zwróoił uwa
gę x. kanonik Echaust, że Towarzystwo, które 
wogóle jest ścigane przez rząd, nie może bawić 
się w żadną kontrolę, znaczyłoby to bowiem, 
że Towarzystwo tworzy jakąś korporacyę una-

2)
Z wrażeń włoskich.

Wenecya.

(Dokońcnenie).
Sama wielka Piazza di San Marco w y

gląda jak najwspanialsza sala, ujęta z trzech 
stren poważnym szeregiem kolumn Prokuratoryi. 
Całość tchnie duchem klasycznym bo ten powiew 
idący od ruin i rozsypisk rzymskich owiał i tę 
budowlę i dał jej swą tajemnicę, to jest har
monię i prostotę. Czwartą stronę zamyka od
dźwięk innej architektury i epoki: kościół św. 
Marka. Charakter świątyni wysooe bizantyń
ski, cała lśniąca od mozaik złocistych koloro
wych, w tłach złoty oh i róźowyoh marmurów 
we flrdrj', ma przepych ozarodziejski wscho
du. I takież wytwożyły ją pojęoia, tylko W łoch 
nadał lekkość kształtów czyniąo ją „modlitwą 
z drogioh kamieni".

Trudno naprawdę znaleźć plao piękniej
szy w świecie jak tę Piazzę di San Maroo. — 
W szystko tu doskonale piękne, a tak rozmaite 
a jednak żadnego nie ma dysonansu. W ieczo
rem plao się ożywia, zwłaszcza, gdy gra mu
zyka. Świat turystów miesza się z żywiołem 
lokalnym i Indowym, typem żywym, wytwor
nym. o ruchach pełnyoh finezji i temperamen
tu. Cała Piazza zamienia się na świetny, ory- 

{ ginalny salon oświeoony świecznikami i maja
czy się od pół świateł i pół cieni. A tłum za- 

1 lewa Piazzę i Piazettę po łuki pałacu dożów, 
po granitowe kolumny wzlatujące w noc, aż 
po wybrzeża dei Sohiavoui. Canale Grandę 
lśni teraz od tysiąoa lamp kolorowyoh, flag 
barwnyoh, weneokich luociole. I wszędzie skrzy 
się od świateł na kanałach i morzu, pooząwszy

od wielkiego arsenału aż po ogród miejski i 
wybrzeże Lido i dźwięczy serenadą i pieśnią 
jakby tajemną melodyą tego dziwnego miasta.

Królowa Adryatyku ukazuje się wtedy w 
całym majestacie. Błękitna fala staje się czar
ną jakby skupiała w sobie noo. Nie widziałam 
n igdy piękniejszego morza. Rano toń jest czy 
sta i lśniąca jak zwierciadło, w południe przy j
muje w siebie wszystkie barwy drogioh kamie
ni O zachodzie purpura przechodzi w tony 
liliowe, których refleksy spływają po kolum- 
naoh i kopułach, balkonaoh i wieżach coraz 
bledszy, ooraz mniej wyraźne, bardziej nieu- 
ehwjTtne. Całe miasto wygląda wówozas jak 
olbrzymi artystyczny pomysł. W  końcu przy- 
ohodzi noc. Nie widać już gry świateł, tylko 
jedną modrą barwę, obejmującą cichem ukoje
niem kształty gmachów i kośoiołów. Przy bla
sku księżyca tworzą się długie srebrne szlaki 
na powierzohni. a pałace w łagodnem białem 
świetle wydają się jak pyszne widziadła. Gdy 
noc bezksiężycowa, niebo powleka się kirem 
utkanym gwiazdami. Dobrze w taką noc prze
jechać się gondolą po kanałach. "W takiej 
ohwili Weneoya oała uśpiona, wydaje się ska
mieniałym czarem. Pierzchła proza życia co
dziennego, a miasto posiadło urok baśni wscho 
dniej. Naokół cioho i ciemno, dolatują tylko 
dźwięki pieśni, którym wtóruje plusk fal. Nad 
kanałami szeregiem wyrastają posępnie domy 
i pałace o przygasłyoh barwach, miloząoe i 
ponure, jakby w pszeszłość zadumane. Ciemna 
fala głaszoze ioh omszałe progi jakąś rzewną 
skargą, a może wspomnieniem. I te pałace 
rozsiadłe po dwóch brzegaoh w noonym pół
mroku, jeszcze większe, jeszcze wspanialsze, 
zdają fię mówić historya dawne i stra*zne,

potworne i piękne, krwawe i wzniosłe, histo- 
rye nienawiści i miłości, i zdrady i łez i nie
doli! Ten wielki kanał to panteon W enecyi,te 
pałace i kościoły są tu jak grobowce minionej 
sławy, a z nich wyłania się duch Rzeczypo
spolitej, groźny, twardy, nieugięty, o twarzy 
tajemniczej, bezlitosnej.

A  tam dalej poza Canale i Piazzą jest 
W enecya ludowa, co snuje przędzę oodzienne- 
go życia. I  tam charakter oryginalny, staroży
tny. Cały labirynt uliczek, kanałów i placy
ków na któryoh piętrzą się domostwa szozer- 
niałe i popaczone od starości. Uliozki ciemne, 
podobne do klasztornyoh, wilgotnych koryta
rzy. Wszędzie tętni tam żyoie włoskie malo- 
wnioze i barwne. W  dzień skupia się tam 
przeważnie ruoh. Za to na placu św, Marka 
cisza wtedy zupełna, tak, iż rój gołębi zlatuje 
z Campanilli i przechadza się lub krąży około 
pałacu Dożów.

Ten gmaoh, to murowana historya R ze
czypospolitej. Architektura gotycko-maurytań- 
ska z przymieszką bizantyzmu, oryginalna i 
fantastyozna jest pysznem tłem do rozegra
nych tu historyi dziejowych. Wejśoie główne 
to „Porta della Carta". U szczytu unoszą się 
w powietrzny błękit ślimacznice i rzeźby ka
mienne. Wohodzimy. Białe, marmurowe, powa 
żne „Scala dei Giganti" prowadzą do pałacu. 
Bogate sale stoją szeregiem w pysznych malo- 
widałach i złooeniaoh. Cała szkoła wenecka Tin- 
toretta, Waronesa, Tyoyana, obu Palmów, skrzy 
się od niezrównanego kolorytu, temperamentu 
i siły. Każdy szczegół wysokiej wartości arty- 
styoznej, a wszystko pełne pamiątek i wspo
mnień.

W  taj wielkiej sali zasiadała Rada Dzie

sięciu, tu zapadały uchwały Rady Trzech, tam 
przyjmowano posłów zagranicznych, w innyoh 
jeszcze święciła W enecya odniesione za morza
mi tryumfy. I znów sale portretów dożów stroj
nych w aksamity i gronostaje o twarzaoh ja
snych, spokojnych i dumnych. W reszcie prze
wodnik ukazuje kryte drzwiczki w Sali Trzech. 
Wąskie sohody i oiemne korytarze prowadzą 
do wygiętego nad kanałem białego łuku. To 
ponte dei Sospiri łąozy pałac dożów z więzie 
niami. Przewodnik zajmla łuczywo i prowadzi 
ooraz dalej i głębiej. Żółty, migotliwy płomyk, 
rzuca blask ponury na czarne jak noc sklepie
nie, na odarte śoiany okryte pasmami wilgoci 
i na zozemiałe plamy krwi. Wszystko tu tchnie 
stęchlizną i cichą grozą, a nad tym przybyt
kiem łez i przekleństw ludzkich złowrogi w y
rasta napis: „Tu nie ma nadziei". Przewodnik 
objaśnia, wprowadza do cel więziennych, wy
wołuje widma historyozne. Wśród tyoh po
sępnych murów głos jego brzmi jak echo roze
granych dramatów. Tu męczono Frauoiszka 
Fosoari; tam więziono Filipa Calendario i Ma
rino Faheri; za tą kratą skazańcy ostatnią od 
bywali spowiedź, w ten wyżłobiony kamień 
spływała ich krew, a przez ten otwór wrzucono 
oiała do pogrzebnej gondoli. Same krwawe 
karty dziejów Rrzeczypospolitej. Ogarnia jakaś 
duszność. Widmo grozj7 historycznej łączy się 
z ponurą oałośoią w straszne widziadło. W  tych 
ramach cała jest przeszłość W en ecy i! One mó
wią żywiej niż kronika o tych rządach pozor
nie świetnyoh kupców oligarohów zbroozonyoh 
krwią, pełnyoh jęków, nędzy i rozpaczy ze 
zgniłych nor więziennych! Z  mroków dziejo
wych coraz wyraźniej zarysowuje się państwo 
wa synteza, w której potęga stała się prawem

a siła stłumiła sprawiedliwość, a za nią szło 
gwałcenie praw ozłowirka, deptanie jego uozuć.

Przerażający kontrast. Patrząc na te sze
regi patrycyuszów w złoconych salach, lub na 
tych dożów śpiących snem wiecznym w mar
murowych sarkofagach San Giovanni e Paulo, 
choe się zapytać, czem oni byli dla ludzkośoi?
00 po nich zostało? Ojczyźnie dali efemeryozną 
potęgę i świetność, i ta świetność z nią razem 
do grobu zstąpiła. A  po za tem nic. Nie rzu
ciła W enecya ani haseł wielkich, ani stworzyła 
nawet podwaliny dla nowych idei.

Ss państwa, rzeozypospolite i miasta, któ
re upadają przez nieubłaganą logikę dziejów, 
ale z niemi nie zawsze wszystko umiera. Z o 
stają hasła i błogosławione idee, które w tłu
mie nowe życie tworzą i prowadzą ludzkość 
na nowe świetliste szlaki ku nowym wyżynom.

W enecya ioh nie miała. I dlatego może 
wionie dziś pustką, martwotą. A  jednak, pa
trząc na te . cudne najfantastyczniejsze linie 
skąpane w blaskach świtów i zachodów, zaoie- 
rają się zwolna wspomnienia historyczne. Na 
wet okropne widma dziejowe zdają się już być 
tylko oieniami elizejskich pól. Fantazya archi
tektury wprost upaja. Bezwiedny urok miasta 
coraz silniej ogarnia. I zapomina się o moście 
Westchnień, o paszczy denunoyaoyjnej, o ja 
mach więziennyoh, a ozuje się natomiast, że
1 W eneoya posiadła z trzech wiecznych idea
łów ludzkośoi, jeden — nieśmiertelne Piękno.

KI. Z.
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tającą, oo pociągnęłyby za soba roz wiąza- 
e Towarzystwa i fikonfiskowanie kapitałów, 

Uchwalono tedy, żeby nie kontrolować, ale że
by każdy stypendysta przed otrzymaniem sty- 
pendyum zobowiąza* się pisemnie słowem ho
noru, że nie będzie uprawiał gier hazardowych.

Bilans wykazał, ie  Towarzystwo dyspo
nuje w stanie czynnym i biernym sumą 
1,147 831 marek, a liczba uczestników dosięgła 
6.463 osób. Zdaje się, że tak,świetnym rezulta
tem poszczycić się może Towarzystwo wobec 
wszystkich

Ratunku dla głodnych rodaków!
Jak okręt wobec nade ągająoej burzy, tak 

społeczeństwo nasze stanęło wobec ohwili peł
nej grozy i przełomowego znaczenia. Huragan 
już się zerw ał; pędzi od Wschodu, szląo ku nam 
eoha swych gromów i ięki swych ofiar.

Tam —  tysiące trupów i tysiąoe wśród 
mąk konania Wiiącyoh się istot ludzkioh, braoi 
naszych z krw’ i kości — a bliżej nas jak dłu
gie i szerokie Królestwo Polskie, głód i nędza 
ohwytają w swe szpony os erooiałe po man
dżurskich bojownikaoh ofiary. Zamęt ogólny 
powiększa grozę położenia; zda się, że wszyst
kie potęgi złego uderzyły w nieszczęsną, po- 
gru< lotaną nawę Obczyzny naszej. I  wiekowa 
niedola i obecne ból s i wszystkie protesty dłu
go gnębiouyoh dusz i przedwczesne nadzieje i 
przewrotne podszepty niecnych kusicieli, wszyst
ko to łączy się w -eden tragiczny* chór, które
go ci ohyba tre słyszą, którzy na wszystko, oo 
polskie, zamknięte mają uszy i serca 30.000 
szeregowców, 1.000 oficerów polskich padło na 
polach bitew w krótkim przeciągu czasu I Oto 
co podają ostatnie raporta! A  któż pouczył 
jeńców ? kto leżąoyoh po lazaretach wojsko
wych ? kto tych, co kalekami lub z podciętem 
na zawsze zdrow.em wracają w natłoczonych 
wagouauh pod rodzinne strzechy ?!

Przed kilku miesi icami w jednym z dwor
ków litewskich staruszka matka we łzach i 
modlitwie oczekiwała wieści od miłego syna, 
porwanego na W schód daleki. Nagle otwia 
rają się d rzw i, wohodzi kilku ludzi, niosąc 
jakiś dziwny ciężar. Wstała — spojrzała K ad
łub żyjący, straszny, przerażający, bez nóg — 
bez rąk.

— B oż e ! — jękła — To moj syn ! — Padła 
nieszczęsna i n e wstała W’ęcej.

Na tem nie koniec obrachunku. Toć l e 
szcze tysiące braoi naszych pozostało w  szere
gach — dziś żyją — jutro już ich może nie 
będzie : jednyoh głod, choroba — drugich kar- 
taoz armatni wyrwie na zawsze krajowi i ro
dzinie. Na 900.000 zagnanych na kraniec świa
ta, 30 procent ma być naszych ! Tym setkom 
tysięcy ileż to udpowiada rodzin usierooiałyoh, 
pozbawionych swych podpór, głowy, opieki!... 
Ileż to rodzin, wtrąconych przez to w prze
paść nędzy i bolu?

Gdy pożar w teatrze pochłonie paręset 
ofiar ludzkioh, gdy szyb kopalniany zasy
pie kilkudziesięciu robotników, jakież budzi 
się współczucie Cóż dop ero, gdy trzęsie
nie ziemi , jak w Zagrzebiu, kilka tysięcy o 
śmierć przyprawi, a kilkadziesiąt pozbawi da
chu i mienia?...

Nie tak dawne to czasy; pamiętamy,jak 
oddźwięk znalazła ta katastrofa w sercach pol
skich, pamiętamy, jak odwoływano się do na
szych uczuć plemiennych, jak popłynęły wśród 
nas składki na pobratymców słowiańskich, 
ciężką dotkniętych klęską.

Ale czyż dlatego, że kataklizmem przy
rody spowodowana i w jednym dniu doko
nana klęska owa w skutkach swych gor
szą jest od tej, co w oiaga roku dziesięó- 
kroć większe czyni spustoszenia i na nie
równie większym obszarze głęboką pozostawia 
bruzdę

A  potem ! Jakkolwiek bądź, toż to byli 
tylko uan pobratymcy ! A  tu braoia nasi — 
najbliżsi nasi1 Sąsiad, któryby na palącą się
0 miedzę zagrodę patrzał z założonemi rękoma, 
me pośpieszył na ratunek — mąki na chleb 
lub paszy dla bydła bratu nie udzielił, byłby 
okrzyczanym za ohydnego samoluba. A gdzirź 
to owa Kongresówka ? Gdzież ten W ołyń ? Ta 
Litwa, tak strasznie odczuwająca konwulsyjne 
drgania spruohniałego kolosu, do któregu ie 
przykuto ?

W szak to o miedzę tylko! Wszak ta 
granica, która ich Losy od naszych odcina, 
ręką wroga poo ągnięta! Mi iłżefcy naprawdę 
istnieć dla nas kordon jak ? M.eliżbyśmy 
uznawać sercami to, oo narzuciła przemoc ? 
Mieliżby -imy naszą obojętnością, naszym czyn
nym seperatyzmem zaś wiadozyó, że już nie ma 
Polski, ale tylko trzy dzielnice, w których 
jeszcze m ó n  się po polsku, ale po polsku nie 
czu je?! A jednak! gdy hakatyzm prnsk złość 
swą wywierał na biednych polskich dzie
ciach w Poznańskiem, jodnym chorem zapro
testowały przeciw krzywdzie dwie drugie 
części Polski i nie szczędziły grosza na pora
towanie ofiar tego prześladowania. Czyż dlate
go tylko, że sygnał do tego chóru i do tej 
ofiarności dał głos wymowny i godzien na 
prawdę posłuchu ?...

A le i tu niech przemówią fakty ! Ni«ch 
one poruszą sercami A faksów tysiące. Nie ma 
dnia, żeby nie nadohodziły wieści o nędzy, 
szerzącej się wśród warsfw pracujących z W ar
szawy, Częstochowy Radomia, W ilna i innych 
miast i miasteczek.

I  oóż dziwnego? Gdy ten, oo zarab ał na 
życie czterech lub pięciu członków rodziny, 
legł na zawsze na krańcach świata, lub wrócił 
kt ską na to, ażeby z podpory stać się cięża
rem dla swych najbliższych — gdy przemysł
1 handel w zastoju o połowę zmniejszają źró
dła zarobku, gdy nahajki lub bagnety koza
ckie trupami zaścielają ulice Warszawy, Dą
browy, Częstochowy, cóż dziwnego, że nędza 
się szerzy straszna, że całe rodźmy wyciągają 
dłonie o kawałek chleba? Niedawno w sutere- 
naoh jednego warszawskiego domu naraz 10 
osób leżało z głodu omdlałych. N*edawno także 
widziano mackę, nieszczęśliwą wdowę, z pię
ciorgiem dzieci, wyszukującą chciwie w śmie
tniku wyrzucone krupk i kaszy i odpadki poży
wi enia.

Przybywający stamtąd zapewniają zgo
dnie, że zamożniejsi uieszkańoy nic już sobie 
me sprawiają, że każdy ogranicza się do nai 
niezbędniejszych wydatków, byleDy wesprzeć 
i od śmierci głodowej uratować tych meszczę 
śliwycb, którym arobeh ojca, brata łub syna 
był jedynym środkiem utrzymania. I  przy
bywszy tu do nas, tyjących życiem normal- 
nem, krzątających się koło swych drobnych 
spraw i interesów, uśmiechniętych, bezpiecznych, 
czasem nawet rozbaw ionych, spoglądają ze 
zdziwi sniem i szepcą cicho :

— To wy ohyba Li6 wiecie... bo, gdybyście 
wiedz ieli, gdyhy śoie pomyśleli, Ż6 tam tyle 
brać. waszyoh nie ma co do ust włożyć, to- 
byśoie im przecież pośpieszyli z pomocą.

Dotyohczas warstwa pracujących najbar
dziej dotknięta — ale wkrótce i ci co dziś je- 
szoze dzielą się z najbiedniejszymi, ujrzą się 
sam i ooraz bardziej uszozuplem w doohodaoh. 
Lekarze, adwokaci, przemysłowcy, już dziś się 
kurozą. W łaścioiele wiejscy, pozbawieni przez 
pobór służby i bydła zaprz jżnogo, patrzą na 
upadek swych gospodarstw, zau m powiększone 
podatki resztę im grosza nie zagarną. Jakto? 
Więc nie pójdziemy ulżyć im ciężaru? Jakto? 
W ięc nie pośpieszymy na ochotnika podzielić 
z nimi obowiązku ratowania najbiedniejszej na
szej braoi? Niepodobna, ażeby źródło narodo
wego uczucia do tego stopnia wyschło, ażeby 
struna polskiej solidarności miała się już była zer
wać ! Ale iak porach ć ? — zapytacie. R od a cy ! 
Miłość jest pomysłowa. Miiość zns idzie radę tam, 
gdzie zimny rozum jej nie widzi.

— I nasza Galioya biedna!...
Ale przecież w ohwili obecnej nie tak tu 

ciężko, jak tam !.. GaUcya b.edna! A  jednak 
przez 8 tygodni karnawałowych co dzień się 
bawiono i strojono! Galioya biedna! a driś na 
3 tygodme przed Wielkanocą myśli się już o 
suto zastawionym stole... R odacy ! Ozyź trwonić 
będziemy dziesiątki aoron na „święcone", pod- 
uzas gdy tam o miedzę chleba nie mają ? N ie 
mówmy, że własną m amy nędzę! Czyż tamta 
obca? A kiedyż lepsta, kiedyż bardziej naglą
ca nasuwała się sposobność stwierdzenia naszbj 
narodowej jedności, rzucenia protestu temu, któ
ry pierwdzy z szeregu władców ośmielił się 
przezwać Królestwo Polskie krajem przywi- 
ślański_n ?

Rzucam myśl. Od wołuję się do sero współ
braci.

Znaleśó drog’ ' sposoby, to zadanie ludzi 
dobrej w o li! Zadanie naszej m łodzieży! Zada 
nie pań polskich! Niech się potworzą kom itety! 
Nieoh się zorganizuje po wszystkioh iniastaoh, 
miasteczkach i wioskach naszyoh akcya ratun
kowa dla rodzin polskich, w Królestwie i na 
Litwie przez wojnę w nędzę i głód pogrążo
nych, — a ta skeya miłości wsj dnej i współ
czucia dla rod« ków drug ąj dzielnioy niech o- 
bejmie kraj c a ły !

Do sero prawdziwie polskich, to znaczy, 
do serc związanych z całą naszą narodową 
przeszłością, siłą religijnych przekonań i tra- 
dyoyi zwracam się w obecnej ohwili, w prze 
dedniu W ielkiej nocy.

Gorąca rów u je ż  prośbę dc P. T. Redakto
rów pism naszych polskioh w 'j^al cyi o otwer- 
oie listy składek na rzeoz głodnych rodaków. 
Chwila jest przełomowa. Kto wie, czy jak zejdzie 
słońoe po burzy — czy na braoi naszyoh z tam
tej strony nareszcie jakiś jaśniejszy nie zaświed 
prom yk!,.. Baozmyż, ażeby wówczas nie ode
zwały się do nas g ło sy :

— Nie znamy W a s! W yśoie nam nie bracia, 
bo w czasie klęski i nieszczęść wyście nam 
dali z głodu umierać. W ysoie o sobie tylko 
myśleli, a do na« braterskiej, pomoonej nie wy
ciągnę! l ręk i!

Kraków, 4 kwietnia 1905.
X  dr Władysław Bandurski.

Rada państwa.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko- 

mioyi budżetowej obradowano nad etatem mi
nisterstwa rolnictwa. Po referencie p S t a- 
r z y ń s k  m przemawiali między innymi p o 
słowie Głąbiński i Romańozuk. W iększość mów
ców podnosiła konieczność większej ochrony 
rolaiotwa ze względu na szkody, grożące ro - 
motwu z powodu traktatu handlowego z Niem
cami. Domagano s ę podwyższenia dotychcza
sowych subw enoyj na poszczególne gałęzie pro- 
dukcyi i żądano uwzględnienia wniosków przed
łożonych przez galicyjskie Towarzystwa rolni- 
oze i Kółka ro)mcze. P. Romańozuk domagał 
się subwenoyj dla ruskich Towarzystw rolni
czych, które rozwijają dodatnią działalność 
w interesie włościan ruskich.

Z sejmu węgierskiego.
Budapeszt. Izba przystępuje do dysku ty i 

nad dwoma wnioskami K o s s u t h a ,  wczoraj 
postawionym L

Wnioskodawca, uzasadi"ając wniosek pierw
szy o unieważnienie uchwały sejmu z d. 18 
listopada 1904, powiada, że ówozesny prezydent 
seimu zapomniał o swym obowiązku przestrze
gania regulaminu i naruszył go przez to, że 
dopuścił do głosowania i że ogłosił uchwałę o 
zmianie regulaminu, która jest w sprzeczności 
z przepisami. W obec tego, że ogromna wię
kszość narodu oświadczyła się przeoiw temu 
naiuszeniu prawa, wnosi mówca, aby uchwałę 
ową skasowano i wykreślono ją  z protokołów 
sejmowi ch. (Oklatki na lewicy).

W  związku z tem —  powiada Kossuth — 
zwracam się imieniem opozyoyi z przestrogą 
do wszystkich tych, którzy by chcieli na W ę
grzech rządzić przy pomocy naruszania ustaw 
i prawa, że u nas tak rządzić nie można (Żywe 
oklaski na lewicy i w oentrum) i że znaczna 
większość narodu węgiersk ego uważa prawa i 
regulamin sejmu za świ jte i nienaruszalne. 
I Żyw e ofe laski na lewioy i w centrum).

P r e z y d e n t  ośwadcza, że merytoryczne 
obrady nad tym wnioskiem umieści na porzą 
dku dziennym iutrzejszegc posiedzenia.

Z kolei K  o s 8 u t h uzasadnia drugi swój 
wniosek o wybór kom sy i adresowej z 21 człon
ków. Podnosi mianowicie, że dawniejsza wię
kszość sejmu stała się obecn e mniejszością, a 
naturalną konsekwencyą tego faktu powinno 
być, że więkozośó obecna obejmuje rządy i to 
na podstawie swego własnego programu. Gdy
by tego nie uczyniła, lecz dała sobie narzucić 
program, dopuściłaby się czynu niemoralnego 

naruszyłaby pojęcia konstytuoyonalizmu.
Dwa miesiące mija od czasu., gdy kraj i 

naród wydały wyrok w procesie, jaki toczył się 
między dawną większością a dawną mniejszo
ścią sejmu. Nadszedł więc czas, abyśmy starali 
się zakończyć stan ex-lex i zaradzić niepewno
ści stosunków Jedyną próbą konstytucyjną, 
zmierzającą do tego celu, może być zwrócenie 
sie z adresem do Korony, w którym wyłnszozo- 
ne będą dzisiejsze stosunki w sejmie węgier 
skim i rozwinięty program, na podstawie któ
rego większość gotowa jest przyszły rząd po 
pier>ć. (Żywe oklaski na lew oy).

P r e z y d e n t  oświadcza, że także obrady 
nad tym wnioskiem umieści na oorządku dzien
nym jutrzejszego posiedzenia i posiedzenie 
zamyTka.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 7 kwietnia. 

(Wspomnienie pośmiertne. — Zamknięci• rachun
ków za lato 1901 — 903 — (Rentowność dóbr
gminy. — Zwiększenie etatu nauczycieli — Medale 

honorowe. — Posiedzenie tajne).
W czorajsze posiedzenie Rady miejskiej 

zagaił pan wiceprezydent Michalski gorącymi 
wyrazami pośmiertnego wspomnienia poświęco
nego śp. Juiiuszow i Hoohbergerowi, zasłużone
mu dyrektorowi miejskiego biura budownicze
go. Przemówienia panu wioeprezydenta wysłu
chał' członkowi e Rady stojąo, a pan Rutowski 
m1 miem sekoyi finansowej postawił wniosek, 

by zmarłemu urządzić pogrzeb kosztem gmiay. 
Frzjjęto. Następnie uchwaliła Rada jako spra
wę nagłą wnieść '•ekurt do najwyższego Try
bunału w sprawie opodatkowania kuponów od 
4 7 ,%  pożyczki miejskiej z r. 1900 W ylosowa
no trzy posagi z fundacyi imienia arcyksiężnej 
Gizeli po 30C k oron ; z urny wyciągnięto na
zwiska Maryi Rudnickiej, Antoniny Rudnickiej 
i Klary Bach.

Z  kolei r. Dziwiński zdawał sprawę o 
zambr ięoiu rachunków gminnych za lata 1901 
do 1903. Przyjęto do wiadomości z tą) uwagą, 
by w przyszłości prezydyum przestrzegało śoi- 
ślej, niż dotąd, prze^sów statutu miasta, posta
nawiających, że do każdej transakoyi i wogole 
mteresu pieniężnego k nieoznem jest upowa 
żnienie Rady miejskie;. Powód do tej uwagi 
dało ki'ka faktów z lat ubiegłych, a mmnowicic 
dla pokryoia niedoborów w różnych czasach 
zastawiono papiery wartośoLowe gminy razem 
wartości około 1 ,400.000 koron. Uchwalono ró
wnież wezwać magistiat, by jak najryohlej 
obmyślił jakiś sposób umorzeu ia tzw. wiszącego 
długu gminy, wynoszącego obeonie 938.029 K.

Z  następnego referatu r. Dziwińskiego o 
rentowności di br miejskich dowiedziała się 
Rada, że prze< ięciowp renta z tyoh dóbr w y
nosi 2 8 %  od ioh wartosoi ustalonej przed k il
koma laty. W obec tego r. dr. Blumenfeld pod
nosi, że ten procent rentowności jest dziś zna
cznie mniejszy, gdyż wartość aóbr wzrosła 
przez ostatnich ki ka lat i stawia kwestyę, czy 
wogóle ma to sens, • że gmina trzyma w ręku 
tak znaczne dobra. R. dr. Mahl wskazuje, iż 
należy starać się o lepszyoh^niż dzisiejsi, dzier
żawców, zaś r. Waliohiewioz podniósł, że przy
czyną tego, iż gmina pobiera z dóbr swoich 
niską tenutę, jest stanowcza niechęć do jakich
kolwiek inwestycyi. Dzierżawca, który nie do
staje odpowiednich budynków, nie chce płaoić 
wysokiego czynszu. Pan Michalski zwraca u- 
wagę Rady, że sprawozdanie referenta doty- 
ozy lat 1901— 1903, zas obeonie stan rzeczy 
już jest inny. Mianowicie przed dwoma laty 
kierownictwo odnośnego departamentu w ma
gistracie objął radzca Ostrowski, cziowiak mio
dy i enargiozny. i pod jego rządami stan dóbr 
miejskich polepszył się znacznie i zwiększyła 
się ich rentowność.

Z referatu r dyr. Próchniokiego uchwalo
no przekształcić szkoły miejskie dotyohczas 
eześoioklasowe: im Konarskiego, św. Magdale
ny i Staszyca na wydziałowe i utworzy.' po
dwójny etat nauczycielski w żeńskich szkołach 
pospolitych im. Czaokiego, św Elżbiety i św. 
Marcina

Wreszoie ex post uchwalono przyznać do
datkowy kredyt w kwocie 1 183 koron na po
krycie kosztów wybicia, dwóch złotych medali 
pamiątkowych je d n e j ,  który ofiarowano w 
roku 1902 Henrykowi Sienkiewiczowi wraz z 
dyplomem honorowego obywatela miasta, i dru
giego przy takiei samej okazyi wręczonego 
d-rowi. Bronisławowi Radziszewskiemu. Przy tej 
sprawie na wniosek d-ra LIliena przyjęto rezo- 
lucyę. wyrażającą zdanie, że w przyszłości sta
rać aię należy medale takie do wyklinania po
wierzać firmom krajowym.

Na tem o godzinie 9 wieczorem przerwa
no obrady posiedzenia jawnego i zarządzono 
tajne. Na posiedzeniu tajnem asystentem archi- 
waryusza miejskiego zamianowano pana Fran
ciszka Jaworskiego, dziennikarza, współpraco- 
n Ddca Kuryera Lwowskiego i autora kilku ceD- 
nych i zajmujących studyow z historyi miasta 
Lwowa. Pobory, przywiązane do tego stanowi
ska, przyznano mu od 1 stycznia br.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. Jenerał gubernator Maksymo

wicz ma powierzyć kierownictwo WaiStawskie
go Dniewnika nowemu redaktorowi, gdyż z do 
tychczasowego redaktora i kierunku pisma nie 
jest zadowolony.

Warszawa. Policya warszawska z rozkazu 
ienerał-gubernatora Maksymowicza przeprowa
dza rewizye na przedmieść’- ch, w dzielnicach 
robotniczych, poszukując ukrytych składów 
broni.

Warszawa. Do Warsz. Dniewnika donoszą 
z Piotrkowa, że dnia 29 marca do mieszkania 
dyrektora tamtejszego gimn&zyum strzelano, a 
następnie rzucano kamieniami. Sprawców, ozy 
sprawcy nie wykryto.

Warsz iwa. Rozrzucają tu odezwę komite
tu kolejowego połsHiej party] sooyalistycznej. 
W  odezwie tej partya zapowiada, >ż na wypa
dek mobilizacyi w "Warszawie lub Królestwie, 
kolejarze zaprzestaną pracy i wst-zymają ruch 
kolejowy, tak, że ani jeden pociąg nie odejdzie.

Warszawa. Obiega pogłoska, źe na stokach 
cytadeli straoono znów kilsudzierięcip agitato
rów rewolucyjnych.

Warszawa. W czoraj miał się odbyć po
grzeb ofiar ostatniego sóaroia z wojskiem. P o
nieważ jednakże przed szpitalem żydowskim 
zgromadziły się wielkie .masy żydów, przeto, 
celem uniknięc'a nowych rozrnohów, pogrzeb 
odroczono.

Warszawa. Dwaj robotnicy, "itórzy pod
czas ostatnich zaburzeń strzelali do policyau- 
tów, postawieni przed sąd wojenny, został? ska
zani na śmierć

Wojna rosyjsko-japońska,
Petersburg. Jenerał Cbarkiiwrcz telegra

fuje dnie 6 b. m.: Przed froutem naszej armi. 
wystąpił oddział nieprzyjai i jlski na drodze 
mandaryńskiej, prowadzącej d« Ma,mej£aj. Nasz 
odazial starł aię z nieprzyjacielem, odparł go 
i rozprószył

Tokio. Urzędowaie donoszą o szeregu po
tyczek z Rosyanami koło miejscowości Kuju- 
ohu. N ieprzyjaciel zbliżał się w niektórych 
miEoscach na odległość 400 metrów do liny 
jtpońskich. Atak Rosyan ooparto. Po stronie 
japońskiej padło 37 ludzi. Straty Rosyan nie 
są dokładnie znane, oceniają je na 200 ludzi,

Tokio. Zamierzonem jest zaciągnięcie nią-

tej pożyozki wewnętrznej. Ogólny wynik obe- 
on6j pożyozki obliczają na 386,476.000 yenów, 
w tem mieść* się 77 milionów yenów, oferowa- 
nyoh po cenie wyższej, niż oena emisyjna.

Kraków. Delegat, Fedorowicz otrzymał de
peszę od kapitana Szeptyckiego, donoszącą, że 
w zupełnie dobrym stanie zdrowia znajduje się
w komusie jen. Rennenkampfa 

*  *

Hrabia Ryszard Pfeil, który sam służył 
w wojsku rosyjskiem, więc zna bardzo dobrze 
stosunki tej armu, opowiada bardzo zajmujące 
szczegóły o życiu i losach oficerów rosyjskich, 
zwłaszcza tak zwanych oficerów liniowych. Są 
oni traktov ani baidzo pompooszemu w przeci
wieństwie do oficerów gwardyi. Nie bywają oni 
nigdy u dworu, ani nawet u wielkich książąt.

To też — opowiada hr Pfeil — pułki li 
niowe spoglądają nc gwardyę, jflk na ooś wyż
szego i to bez zazdrości. Gwaidya jest właśnie 
„czemś innem“ i nie należy z nią Dsę porówny 
wać. Jeżeli oficer gwardyi z powodu długów 
zostanie przenieslory do linii, przyozem awan
suje o jedną rangę, staje się tam bohaterem. 
Rosyjski oficer liniowy jest najbardziej uciśnio
ną istotą, jaką sobie możne wyobrazić. Taki po
rucznik, ubogi, nie mający pomooy z domu, pę
dzi smutne życie w nędznyoh gniazdach garn>- 
zouowyoh, traktowany, zwłaszcza w służbie, 
w sposób ubliżający przez swoich przełożonych. 
W  towarzystwie nie mają oficerowie żadnego 
stanowiska Często się zdarza na prowinoyi, że 
bogeci kupcy w swej dumie na drukowanych 
zaproszeniach dodają uwagę : „Oficerowie nie 
są zaproszeni". Poruozmk marzy tylko, ażeby 
zostać dowódcą kompanii i w ten sposÓD w y
dobyć się z opłakanych stosunków pieniężnych, 
które zresztą i wtedy są jeszcze liohe. I  nie na 
leży się dziwić, i e  pośród m łod"ch oficerów li- 
niowyoh tylu jest zgorzkniały oh mizantropów i 
że wielu z nich oddaje się p :jaństwu.

Chociaż stosunki we wszystkich pułkach 
Unio wy oh są zupełnie podobne, to jednak po
śród korpusu oficerskiego w poszczególnych 
pułkach istnieją różnioe pod względem zalet 
wojskowych. Różnioe ue polegają na trądy 
oyi. Pułki, kuóre odznaczyły się w dawuych 
wojnach, zaohowały dz elnośu swoich poprze
dników. Gdy wstąpiłem do armii rosyjskiej — 
pisze hr, Pfeil — przydzielony zostałem do 

■^ewiątej dywizyi piechoty i już w Peters
burgu opowedziano mi, że do tej dywizyi na
leży* orelski trzydziesty szósty pułk pieszy, 
który odznaczył się podczas wojny krym
skiej. Tak było równie podczas wojny tu
reckiej. Pułk orelski stracił trzech swoich do- 
wódzoów i prawie wszystkioh oficerów, a stan 
szeregowców zmienił trzy razy w czasie kam 
panii Widziałem go w wąwozach Szypki, 
jak wykonywał ataki z nadzwyczajną wale- 
oznością. W  Mandzury1' pułk orelski także od
znaczył się walecznością, zwłasz za pod Lao- 
ianem i Mukdenem.

Oficerowie liniowej konnicy żyją pośród 
lepszych warunków, niż ioh koledzy w pieoho- 
ois. Ni które pułki możnaby nawet nazwać po
niekąd wzorowemi. Co się tyczy kozaków, to 
oi okazali w obeonej wojnie zupełną swoją nie
udolność, z wyjątkiem kozaków gwardyjskich 
i kaukaskich. Niżsi oficerowie kozaooy wedle 
pojęć europejikioh nie mogą właściwie być u- 
ważan za oficeiów. Prócz dowódoów pułko
wych, którzy pochodzą z linii, wszysoy oficero
wie kozaooy me są ludźmi zawodowo wy 
kształconymi. Często po trzy i } cztery lata 
przebywają na stanicach, skazani wyłącznie na 
towarzystwo swoich półdzikich szeregowców, 
od których zresztą wykształceniem niewiele się 
różnią. Dswna waieozność i sprawność koza
ków należy iuż do niepowrotnej przeszłości; 
dzisiejsi koiaoy, rów rie szeregowcy jak ofice 
row’ e, nie odznaczają siię oawagą, a ozęsto są 
wprost tchórzami.

Stwierdziłem to — powiada hr. Pieil — 
podczas wojny rosyjsko - tureckiej wlasnem do- 
wiadozeniem. Przez kilka miesięcy obozowali

śmy w bocznej dolinie Szypki w bardzo małej 
odległości od tureokioh oddziałów. Na posterun
ku, najdalej wysuniętym, stai patrol kozacki, 
złożory z 6 ludzi Bardzo ozęsto kozacy owi 
pędem przybywał:' do obozu i wołali: „Turcy
idą!“ Prawie ni^dy nie sprawaziła s:T ta wia
domość. natomiast wysłane patrole piesze stwier
dzały, że kozacy umykali przed Czerkiesami, 
którzy mb napawali niezmiernym. straoLem.

Gdy pewnego razu otrzymałem dowództwo 
nad oddziałem który wyruszył j iko straż prze
dnia, kazałem dowódzcy sotni aozaków, ażeby 
galopem wyjechał naprzód do zbadania tereru. 
Sotnia m.mo to jeohała krokiem i pominm kil
kakrotnych rozkazów nie zdobyła się na więcej, 
niż lekki truchcik. Bała się Czerkiesów. W bi
twie pod Szypką dowódca pewna ozęśoi armii, 
ks. Śwatopełk. Mirski, nic mając od Skobeiewa 
żadnych wiadomośoi, rozkazał pułkownikowi 
kozaków Bakłanowowi, ażeby za pomocą swo 
jego  pułku uiząduł połączenie ze Skobelewem. 
Ale Bakłanow odpowiedz ał, że nie może tego 
uozynić, ponieważ w owej okoboy snują się 
podjazdy Czerkiesów! Takich przykładów rao- 
żnaby przytoczyć mnóstwo. Za to w rabowaniu 
i zabijaniu bezbronnych dzierżą kozacy prym.

• ypadki w Rosyi,
Moskwa. Członkov e zamkniętego wczo

raj kongresu lekarskiego dla zwalczenia oho- 
lery ohoieii odbyć posiedzenie w sali konser
watorium, ale pciicya obsadziła wszystkie w ej
ścia i nijiogo nie wpuśoiła.

* *
Z  Dorpatu donoszą do Moskowskich Wie- 

domosti: „Ze wszystkich powiatów gubernii li
flandzkiej złe nadchodzą wiadomości. Pośród 
ludności i lejskiej wre niepokój. "W dobrach 
powtarzają się zaburzenia, palą i uiszczą, zabu- 

wania, wyrąbują lasy. Są i ofiary w ludziach. 
Okazała się potrzeba wysłania oddziałów woj- 
bka. Bezrobooie nie ustaje. TPszędzm rozrzu
cane są proklam acje o charakterze antipań- 
stwowym".

Mały teljeton.
Pozwól mi milczeć!

Pozwól mi m leżeć, cóż ci puste słowa 
powiedzieć mogą, zimne jakby z głazu ?
Pozwól mi milczeć : biedna nasza mowa 
nie ma dla głębi uczucia wyrazu

Ale mi pozwól usiąść przy twym boku, 
Pozwól, by wzrok twój w mym utonął wzroku. 
Podai tui dłonie, spojrzyj w głąb mej duszy, 
W tedj się może niewiara twa skruszy,
Bo uścisk rąk mych, oko pałające 
Więcej ci powie, niżli słów tysiące !

Adl.

KRONIK A .
Lwów 7 kwietnia.

Odznaczenie. Cesarz nadał prof, polskiego 
gimnazyum w Cieszynie Franciszkowi Haburze ty
tuł radzcy szkolnego.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór X . Ignacego Kułakowskiego, Kanonika i rz - 
kat proboszcza w Turce, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej turczańskiej.

Konkursa- Rada szkolna krajowa we Liwowie 
rozpisuje konkurs na posadę dyrekiora V II gimna
zyum we Lwowie — tudzież na posadę nauczycie
la języka polskiego i filologii klasycznej w gimna
zyum w Sanoku. Podania do końca kwietnia.

Galicyjska Kasc zaliczkowa. Rada nadzor
cza galicyjskiej Kasy zaliczkowe’ ukonstytuowa
ła się na rok bieżący, wybierając ponowni, prze
wodniczącym p. Aleksandra Getritza, zastępcą 
przewodniczącego d-a Władysława Stesłowicza, se
kretarzem dra Michała Wasunga, zastępcą sekre
tarza p. Franciszka Żmudzińskiego.

Czyniąc zadość życzeniom, wytężonym na 
ogólnem zgromadzeń iu członków, Bada naazoroza 
w porosumieniu z dyrekcyą, przeznaczyła z zysków 
Towarzystwa za rok ubiegły : na fundacyę im. W oj
ciechu Biechońskiego i Tadensua Skałkowskiego 
300 korun, na pomoc dla młodzieży z Królestwa 
szukającej przytułku w Galicyi 200 hiron, dla 
Macierzy sziąskiej w Cieszynie 200 koron, na po
mnik Chmielowskiego we Lwowie 100 koron.

Detraudacyfi na szkodę Bazaru krajowego. 
Kierownik filii Ba»arii krajowego w biowym Sączu 
Trapszo, sprzeniewierzył kilka tysięcy koron. Mal- 
wersaoye jego wyszły na jaw, gdy krajowy Zwią
zek przemysłowy wysłał urgensy do dłużników 
i gdy oni wyKazali, że rachunki popłacili już 
dawno. Pokazało się, że Trapazo pieniądze podcią
gał, lecz nie wpisał ’ ob do kciąg, stąd też szkon- 
tra nie wykryły braków. Trapszo został uwięziony 
i za dni kilka stanie przed sądem.

Proklamacye przeciw Polakom. Do Tage- 
blattu berliński3go donoszą, że w całej Rosyi roz
szerzone są proklamacye przeciw Polakom, Niem
com, Ormianom i żydom. W  jednej z 'akicl 
proklamaoyj czytamy : „Katoliccy duchowni, Polacy 
i żydzi starają się o ponowne wprowadzenie pod
daństwa, pomagają Japończykom i dają im pienią
dze. Car pow.edział poufnie : „Jeżelibyśm^ s:ę zdołał' 
uwolnić od Polaków i żydów, tobyśmy ziemię mogl: 
podzielić między chłopów".

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincyi. W  niedzielę, dnia 9 b. m. ' B r o d y : 
Docent pryw. uniw D - B. Mańkowski, Wady wy
chowania domowego. —  D e l a t y n :  Asystent- u-
niwersytetu W . Żłobicki, Historya maszyny paro
wej (z obraz, świetln.). —  D r o h o b y c z :  Docent 
pryw. uniw. Dr. E. Biernacki, Co to jest choroba 
(z obraz, świetln.). — K a ł c s z : Profesor szkoły 
realn. T. W itwicki, Konfederacya barska. ’ —  K o 
ł o m y j a :  Profesor g.mn. K. Strutyński, O tele
grafie b#z drutu (z doświadcz.). — P r z e m y ś l :  
Profesor gimn. Dr. T Troskolański, JaDonia —  
S a m b o r :  Profesor gimn. M. PtaszyL, O wyko 
paliskach w Pompei. —  S a n o k :  Profesor gimn.
J. Sulisz, W pływ poezyi gminnej na oświatę lu
du. — S t a n i s ł a w ó w :  Adwokat Dr. W. Jur
kiewicz, O prawach obywatelskich. —  S t r y j :  
Prof. gimn. Dr. F. Miller, O dramatach Schillera.— 
T a r n o p o l :  Profesor uniw. Dr. G Roszkowski,
Wojna a miłosierdzie. — Z ł o c z ó w :  Prof. gimn. 
E Lewek, Język ludowj w stosunku do ięzyka 
literacki :go.

Konkurs na płatna docenturę dla teoryi i 
aonztrukcyi pomp motorów 'w odnych  z urzerna 
gedzinam1 wykład n i czterema rysunaów w obu 
półroczacn i jedną godziną ćwiczeń w leiuien pół
roczu, ogłasza Rektorat szkoły politechnicznej. Po
dania do końca czerwca b. r. Do tej docentury 
przywiązaną jest remuneracya 2.100 koron rocznie. 
Podania maią byó z; .opatrzone w udokumentowane 
curriculum vitae świadectwu oanytych stuayów, 
pracę naukową i dowód dobrej znaiomosci języka 
polskiego

Strejk w fabryce sanockiej. Emerytowany 
inspektor kolejowy i były naczelnik warsztatów 
kolejowych we Lwowie, p. Ignacy DreVnowski 
objął z dniem 1. marca po p. Misiągiewiczu dy- 
rekcyę akcyjnej fabryki wagonów w Sanoku. 
Pierwsza jego myślą było przysporzenie fabryce 
zamówień Chcąc ’’cdnak skutecznie konkurować z 
fabrykami zagranicznemi, musiał naturalnie stawiać 
ceny znacznie niższe od nich. Dzięki zapewne te
mu, fabryka otrzymała między innemi zamówienie 
na 286 wozów kolejowych, które mają być odsta
wione w przeciągu 6 ciu miesięcy. Rzecz prosta, 
że wykonując zamówienia tanio, nie może fabryka 
opłacać robotuikow drogo. Pan Drewnowski też, 
chcąc tę zniżkę cen czemś wyrównać, postanowił 
zredukować dotyohczasowe płace robotników i na 
poozątek obciął wynagrodzenie kowalom i ich po
mocnikom o 16 do 2 0 % . Robotnicy wysłali do p. 
Drewnowskiego deputacyę, z prośbą o przywrócę 
nie pierwotnych jdac. Pan Drewnowsk" odmówi! 
im tego, wyjrśmrijąc isdnak powody dla których 
zmuszony był to uczynić, mienowicie uinożl wienie 
fabryce konkurowania z fabrykami zagranicznemi. 
Na uwagę zaś deputacyi, że w zagranicznych fa- 
brykacL dwp razy więcej zarabiają robotnicy, od
powiedział p. Drewnowski, że praca ich jest in 
tensywniejszą, ponieważ są pracowici i fachowo u- 
zdolnieni, podczas kiedy nasi robotnicy umieją 
mało i są len;wi.

Na skutek tej stanowczej odmowy dawnych 
płac, cowale w liczbie 120 zastrejkowali. Także 
robotnicy z innych oddziałów postanowili zastrej- 
kjwaó, na wypadek, gdyby i im zmm ijszono płace.

W  fabryce sanockiej pracuje ogółem około
1.000 robotników.

Nieprawdziwa pogłoska. Dzienniki wiedeń
skie, a nadbwszystko Neues Wiener Tagolatt, za
częły zapowiadać, że Cesarz zrażony niewdzięczno
ścią Węgrów, ze u ierza abdykowaó. Artykuły tych 
dzienników były —  zdaje się —  obmyślane w tym 
celu, żeby przekonać W ęgró^, iż dalsze trwaniu 
na stanowisku nieprzejednanem byłoby z ich stro
ny wysoce niepolityczne. Owóż niezawodną jest 
rzeczą, że Węgrzy nie postępują teraz ani z taktem, 
ani politycznie. Niemniej jednak najlepiej poinfor
mowane osobistości z najbliżi"6g& otoczenia Mo
narchy są przekonane głęboko, że zupełnie natu
ralne rozgoryczenie cesarskie, wywołane sytuaoyą 
zawiłą, nie doDrowadzi do podtanowień przełomo
wych. Ceserz cieszy się jak nąjlepszem zdrowiem 
i sprostać może wszelkim zadaniom swego urzędu 
Ani kapitału jego doświadcz* ń, żebianych w ciągu 
57-letniego panowania, ani jego wielkiej osobistej 
popularności nie można dziedzicowi w spadku 
przekazać. DodóH wogóle myśleć można o pokojo- 
wem załatwieniu przesilenia węgierskiego — a do
tychczas odpierają na dworze z całą stanowczością 
plany innego unoimowania stosunków —  dopóty 
odpowiedniejszej osoby, któraby podołać mogła za
daniu rozwikłania węzih gordyjskiego, niż Franci
szek Józef, wyobrazić sobie trudno. Tylko on po
siadałby BPtateozme dosyć powagi, aby dla kompro-

40.000 par rękawiczek damskich i męskich własnego wyrobu w różnych gatunkach i kolorach, , . . .po! e c_a_
w cenie od złr. 1.25 do złr. 2.50 J- Czernicki 1 M. Olszewski
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misu zjednać żywioły niezadowolone, mianowicie 
partyę wciskową.

Jakkolwiek zatem chwilowo niewiadomo ieszoze 
gdzie szukać drogi właściwej, i jakkolwiek zrozu
miałe byłoby życzenie Cesarza, aby ktoś inny spró
bował uporać się ze sprawą drażliwą, to jednak 
poczucie obowiązku i włajnej odpowiedzialności jest 
u Monarchy zbyt silne, aby przypuścić można, że 
zechce się uchylić ort pracy niewdzięcznej i pozo
stawić ją następcy, sam zaó będzie odpoczywał po 
trudach w rfsaciszu życia prywatnego.

Z  Kochaw m y donoszą nam: Dnia 16 kwie
tnia o godzinie 6 wieczorem rozpoczną się pod 
przewodnictwem X  J. Trzopińskiego rekolekcye 
dla pań nauczycielek, a zakończą iy-go reno 
wspóli.ą Kon unią św. Mogą brać udział i inne pa
nie z różnych stron. Zgłoszenia przesyłać wprost 
do 8 ;óstr Służebniczek, aby mogły potrzebną ilość 
miejsc przy gotować, a że na te dni łatwo uzyskać 
zwolnienie od nauki, przeto może być liczniejszy 
zjazd nawet z dalszych stron.

W  stacyi doświadczalnej dla gorzelnictwa 
i przemysłów pokrewnych pizy c. k państwowej 
szkole przemysłowej w Krakowie rozpocznę się 
dnia 3 maja b. r. sześciotygodniowy kurs gorzel- 
niczy. Kurs ten obejmuje wykłady: 1) Technologii 
gorzelnictwa. 2) Botaniki. 3) Kontroli ruebu fa
bryk. 4) Obemii i fizyki. 5) Mechan m 6) Ra
chunkowości i ustawodawstwa gorzelnianego. 7) ćw i
czenia w laboratorj-um chemicznem. 8) ćwiczenia 
w laboratoryjni miKroskopowem.

Wpisy odbywać się będą w duiach 1 i 2 
maja w kancelaryi dyrehcyi c. k wyższej szkoły 
przemysłowej w Krakowie ul Gołęb<a nr. 20. — 
Opłata szkolna wynosi 76 koron dla krajowców, a 
160 koron dla obcopoddanych. Opłatę tę, a ewen
tualnie podania o uwolnienie od całkowitej lub 
częściowej opłaty, odpowiednio udokumentowane, 
należy złożyć przy wpisie.

Dzielny człowiek. W Kuryerze warszawskim 
czytamy co następuje: W  naszym światku opero
wym poruszenie... Do Waiszawy przyjecnał p- Lu
dwik Heller, inieyator i przyszły dyrektor opery 
polskiej w Medyolanie. Przyjecnał i zamierza zorga
nizować towfrzystwo, złożone ze śpiewaków poi 
skieb, oraz kilkunastu chórzystów i tancerzy, do 
udziału w przedstawieniach, zapowiedzianych na 
październik i listopad w medyolanskim teatrze Li
rycznym w którym urzeczywistnione będzie ma- 
rz-inir wielu miłośników sztuki, praguąuyoh, aby 
metody e moniuszkowskie zadźwięczały pod wło
skiem niobem. W dniu 7 ym października b. r. 
wystawiona będzie po raz pierwszy w Medyolanie 
opera Moniuszki „H dk a ", której zapowiedź wywo
łała niezwykłe zajęcie w tamtejszych sterach mu
zycznych i literach ich.

— Przegrywaliśmy partyturę „Halki" —  mówi 
z zapałem dyrektor Heller —  w gronie niepospoli
tych znawców i muzyków medyolańskich. Znako
mity kapelmistrz, Rudoli Ferrari, wykonał na for
tepianie całą operę. Wrażenie było wprost niespo
dziewane. Ogólne oklabkj zebranych i wyrazy rze
czywistego przejęcia się muzyką Moniuszki wymo
wnie świadczyły o tem wrażeniu Wszyscy zgodzili 
się na jedno, że „Halka" musi się podobać publi
czności włoskiej Między obecnymi znajdował się 
dyrektor teatru królewskiego w Rzy mie, p. Pozzali, 
który postanowił rHalkę“ wystawić w przyszłym 
sezonie. Dożyjemy więc ehwjji, kiedy arcydzieło 
naszej ruuzyki dramatycznej ukaże się na dwóch 
scenach pierwszorzędnych włoskich: w Medyolanie 
i w Rzymie.

—  A któż odtworzy rolę tytułową?
— Rokowania prowadzę z kilku śpiewaczkami, 

ale wybór jest trudny, więc ostatecznej deoyzyi 
jeszcze me powziąłem. Naradzę się pod tym wzglę
dem z ludźmi fachowymi, aby rzecz wszechstronnie 
zbadać —  odpowiedział p Heller.

—  A Jontek?
— Tego już mam w kieszeni! —  zawołał p. 

Heller i wyciągnął kontrakt, podpisany przez Ta
deusza Lebwe, —  Mam takie ochotę ściągnąć do 
mej drnźyny Adama Didura, śpiewającego obecnie 
z wielkieiu powodzeniem w La Scali. Tylko dyrek- 
cya tej sceny mi bruździ i nie ma ochoty zwolnić 
artysty z umowy. Gdyby Didur ostateczn-'" nie 
mógł wystąpić, zaproszę młodego śpiewaka, Lwo
wianina, Mosoczego, który obeonie kończy studya 
w świetnej szkole (piewu rodaczki naszej, p. Te- 
r :sj Arklowei, najlepszej dziś w Medyolanie na
uczycielki sztuki wokalnej. Mosoczy ma wspan.ały 
głos basowy .o szerokiej skali i przepysznem 
brzmieniu.

— Co pan zamierza wystawić oprócz Halki1'?
—  Myślę o „Maryi" Statkowskiego i o „Manru" 

Paderewskiego, pragnę również koniecznie wysta
wić nową operę Z. Noskowskiego pt. „W yroku

D j rektor Heller chce każde dzieło wykonać 
przy pomocy najlepszych sił śpiewaczych. Chórów 
i orkiestry dostarcza La Scala, kilkunastu chórzy
stów Polaków oraz 20 tancerzy przejedz'? z W ar
szawy i ze Lwowa, aby wykonanie scen zbioro
wych i mazura miało cechę i charakter prawdziwie 
polski Były dyrektor opery i filharmonii lwow
skiej umiejętnie bierze się do dzieła

Pragrąc publiczności medyolaiiskiej dać po
znać muzykę symfoniczną polską, tudzież naszych 
kapelmistrzów (Noskowski, Młynarski i t. d.) i ar
tystów naj» ybitinejazych, p. Heller zwrócił się do 
gyrekcyi Filharmoni’- warszawskiej z prośbą o za
jęcie się urządzeniem w październiku kilku koncer
tów polskich w Medyolanie.

—  I wierzy pan w powodzenie przedsięwzięcia ?
—  Jestem go pewny i ufam, ze przy pomocy 

ludzi dobrej woli prawdziwych miłośników pieśń:' 
rodzinnej, myśl swoją urzeczywistnić zdołam dla 
chwały sztuk' polskiej

—  Szczęść Boże!...
Szozęśliwy połow. Policya nasza miała 

wczoraj szczęśliwy azień. Oto w pomieszkaniu je- 
duego ze stróżów kamienicznych złapała czterech 
ukrywających się tam notowanych, a bardzo nie- 
Dezpiecznych złodziei Kazimierza Skibmewskiego, 
Marka Izaaka, Władysława Gawlika i Józe a 
Hansę. Łotrzy ci stawiali opór, ale w końcu prze- 
cież ch ujęto, skuto i odstawiono do sądu, Cha 
rakterystyczny szczegół: stróżf owego, u którego
zbierała sie tan sympatyczna kompania, pozosta 
wiono na wolnej stopie.

Loterya liczbowa w Galicyi. Według wy
kazów statystycznych, postawiła Galicya w ciągu 
50-ciu lat, od 184P — 1899 roku mniej więcej
370,000.000 stawem Z tego wygrało mniej więcf 
6 milionów stawek, zatem na 1.000 stawek wy
grywało 18-ście, a na sto 18 . W  pieniądzach 
przbdBtaw ia się ten stosunek mianowicie tai 
W  ciągu tych BO ciu lat przegrała Galicya na lo- 
teryę 12O.000.000 K., wy grany c u zwrócono iei 
mało co więcoj niż 60,000.000. a diugie 60 milio
nów stanowi jej stratę zupełną.

W  osiatnicn latach z powodu szerzenia się 
oświatj i umoralniama się ludność-', liczba osób, 
S ilą cy ch  na ioteryę, zmtnejbzyła się podolno o 
dwie  ̂ Wla( ômośó> że na sto stawek zaledwie 

a)A szanse wygrać, wpłynie na zmnrejaze- 
rle 8,J ™a ^ w  loteryi.

Związku nauKcwo-lltoracKim odbędzie

się w niedzielę dnia 9 kwietnia „hemata literacka" 
(Fiye o’clocktea), na której odczyta szereg nieznanych 
utworów poetyckich p. Rena Tyszkiuwiczowa. a 
prof. uniw. dr. W  Bruchnalski wygłosi pogadankę 
p. t. „Pióro". Początek o 6 popołudniu. Członkowie 
Związku meją wstęp wolny, goście płacą po 1 K 
Bilety do nabycia w księgarni Altenberge. i w lo
kalu Zw.ązku (Teatralna 28).

Mylna wiadomość. Czas i Dziennik Polski 
otrzymały wiadomość z Wiednia, jai.oby p. mini
ster dr. Piętak powiedzieć miał do deputac-yi wiecu 
szynkarzy z Galicyi, „że nie ma obawy, aby rząd 
przyjął projekt Wydziału krajowego w sprawie 
propinacyi1’’.

Owóz jesteśmy głęboko przekonani, że człon
kowie deputacyi szynkarzy musieli zupełnie nie 
zrozumieć ministra Piętaka, gdyż nie ma najmniej 
sze.j wątpliwości, iż żaden minister takiego zdania 
wypowiedzieć nie mógł, choćby tylko dlatego, ze 
projekt Wydziału krajowego jest dotąd traktowany 
poufnie, więc nie nadaje się do dyskusyi publicznej.

Trzeci wykład, urządzony staraniem Towa
rzystwa „Ochrona młodzieży," odbędzie się w sali 
ratuszowej w niedzielę dnia 9 kwietnia o godz. 6 
popołudniu. Mówić będzie X  dr. Jan Oiemniewski
0 Wychowaniu religijno-moralnem w rodzinie". 
Wstęp dla członków wolny, dla nieczłonków 10 h.

Statystyka lekarzy w Austryi. Według dat 
atatystyczuych było w Anstryi przy końcu roku 
190d 11.765 lekarzy (w r. 1903 —  11,689)
Z liczby tej było: w Dolnej Austryi 3,673 (8,454 
w roku poprzednim], w Czechach 2,815 (2,906), 
w Galicyi 1,146 (1413j, na Morawie 952 (966), 
w Styryi 699 (692), w Tyrolu i Vorarlbergu 677 
(698), w Górnej Austryi 891 (396), na Pobrzeżu 
370 (352), na Szląsku 24b (240), w Karyntyi IBS 
(161), na Bukowinie 162 (146), w Dalmacyi 144 
(146), w Salzburgu 141 (133), w Bośnii i Herce
gowinie 123 (1081, w Krainie 107 (109). Miasta 
stołeczne liczyły w tym czasie lekarzy: Wiedeń
2.808 (2 721), Pr&gs 461 (680), Lwów 327 (312), 
Grac 281 (274), Tryest 200 (188,, Berno 180 
(186), Insbruk 73 (70), Linc 62 ć63), Czerniowce 
61 (60), Salzburg 47 (44), Opawa 43 (3 9), Celo- 
wiee 41 (41), Lubiana 40 (39), Zadar 22 (20).

Znowu pogłoska o zamachu na cara tym 
razem przedstawiony jest w sposób następujący: 
Jakiś spiskowiec, przeorany za pułkownika koza
ków, dostał się do pałacu carskiego w Carskiem 
Siole. Ponieważ nikt go nie znał, a nadto ponie
waż spostrzeżono pewne niedokładności w jego 
sticju, mianowicie zamiast szaszki kozackiej, miał 
szablę piechoty, przetó aresztówmn go, zrobiono 
rewizyę i znaleziono w jego kieszeni bombę dyna
mitową. Odmawiał on wszelkich zeznan. Ta próba 
zamachu miała bardzo przykro wpłynąć na .cara
1 przerazić go i jego rodzinę. Oczywiście notujemy 
ci.łą tę pogłoskę jedynie z obowiązku kronikar
skiego, uie przywiązując do niej żadnej wagi.

Cholera W  Rosyf Według nadchodzących 
z ctratu wiadomości, cholera ogarnęła już prawie 
wszystkie nadwołżańskie gub«rnie i szerzy- się 
z og-omną chyżością, do czego przyczyniła się także 
i ta okoliczność, że lekarze z owych gubernii 
w , przeważnej liczbie zabrani zostali przez rząd 
na teren wojny.

Pomniki Bismarcka. W  catem prawie Po- 
znańskiem odbywają teraz rozmaite stowarzyszenia 
hakatystyczne komersy na sześć Bismarcka. Mię
dzy innymi odbyto takie komersy w Strzelnie, w 
w Międzyrzeczu i w Mogilnie, gdrie po odczytach 
na temat „Niebezpieczeństwo ze strony polskiej" 
uchwalono powznosić bądź posągi bądź kolumny, 
badż wieże na cześć Bismarcka.

Temperatura dnia 6 kwietnia o godz. 7 reno 
wynosiła. w Galicyi zachodniej —j—2, wt Lwowie 
0, w Tarnopolu w Czerniowcach O, w Wiednia 
-j-2, w Saicburgu -|-6, w Gracu -|-2, w Pradze 
I 6, w Tryeś'-ie 4-12, w Abbazyi -f-ŁI, w Ragu- 

zie 4 -14, w Budapeszcie -)-2, w Berlinie - f  7, w Ham
burgu -f-8. w Monachium + 7 , w Zurychu -|-10, 
w Genewie — 11, w Lugano -(-10, w Anglii -(-7, 
w Paryżu 4 9 ,  w Biarritz -j-12, w Nizzy —(—11, 
w północnych Włoszech -j-11, we Florencyi — 12, 
w Rzymie - f - 8 ,  w Neapolu w Palermo i w Ma
drycie 4~19i w Petersburgu — 1, w "Wilnie 0, 
w Wai szawie —|—1, w Mcsku ie — 1, w Kijowie — 2, 
w Odeaie-[-2, w Serajewio -)-4, w Belgradzie -j-6, 
w Bukareszcie -(-6 , w Sofii 4-4  w Konstantyno
polu 4  8, w Atenach —j—15.

Emigracya W  mi«Biącu marcu br. przeje
chało przez Kraków około 10.500 galicyjskich wy
chodźców do .Ameryki i około 26.000 robotników 
do Niemiec i Bośni. Rasem od początku roku dc 
1 bm. przejechało do Ameryki przeszło 18 000 wy
chodźców, a do Niemiec i Danii około 31.000. Li
nią kolejową Płaszów-Oświęcim udała się prawie 
taka sama liczba robotników do Niemiec. Z linii 
Żywiec Dziedzice niema dokładnych zestawień. Rucb 
emigracyjny ciągle jeszcze wzrasta.

W  bieżącym roku emigrowało też dużo Ru
sinów, z których jednak paruset powróciło w nędzy 
do domów, gdyż nie otrzymali roboty. Jak dla ironii 
losu wielu z nici posiadało rmką odezwę z we
zwaniem do emigracyi „na Saksy" obok której za
mieszczony był obrazek Rusina wychodźcy, trzyma
jącego w ręce worek z pieniędzmi. Stu kilkudzie
sięciu tym biedakom udzieliło krakowskie Biuro 
ubogich zasiłku na powrót do domów ; wielu z nich 
otrzymało karty wolnej jazdy za pośrednictwem 
Dyrekcyi policyi. Obecnie powraca coraz większa 
liczba Rusinów,, zawiedzionycl w oczekiwaniach.

Ofiary. Na budowej rzymsko-katolickiego ko
ścioła w Nowemwiole koło Podwołoczyek nadesłała 
p. Wiktorya Cicha z Kałusza 2 K Dotychozaa 
złożono u nas na ten c e l . 40 K 32 h.

Stan powietrza. T. o g 7 rano —  l w poi, 
-j- 2 R. Bar. 767. Idzie w górę. Śnieg.

Estetyk-
—  Oóż, byłeś nad Niagarą?
—  Byłem
—  Wspaniały widok, co?
— Nie zwróciłem uwag/.. Cały czae przesie

dzieliśmy w hotelu przy w:ście .. Szum, eo pra
wda, słyszałem, ale mi nie przess adzał

Literatura i sztuka.
*  Koncert Fcht Doroczny koncert Towarzy

stwa śpiewackiego „Echo" odbył się onegdaj w sali 
Domu Narodnego. Liczba słuchaczy, gromkie okla 
ski, odzywa‘ące się po każdym numerze, świadczyły 
wymownie o niekłamanej sympatyi między wyko
nawcami a publicznością. Żeleńskiego Róże, Mas
seneta Poemacik paete-ski, pełen prostoty, trochę 
możt sztucznej,- przypominający Bacha, były naj
wybitniejszymi ustępami programu. — W koncer
cie wzięli udział panna Stefflówna, śpiewaczka, p. 
Lostig śpiewak i aeklamator p. Benedyktowiez.
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*  Mapkę Górnego Szląs>ta z uwzględnieniem 

stosunku liczby mieszkańców, Polaków Niemców i 
Czechów, układu X . J, Gregora wydała ruchliwa 
firma KaroM Miarki w Mikołowie na Górnym 
Szląsku. Mapka ta jest ze względu na toczące się 
obecnie walki narodowościowe nr Szląsl u bardzo 
aktualną i pożyteczną. Z  danych, pomieszczonych 
nt owij mapce dowiadujemy się, że według urzę
dowej statystyki, mieszka ns Górnym Szląsku 
l,048.2bb Polaków, czyli 68°/0 ogółu ludności, 
684.397 Niemców, którzy stanowią 3&yt °/0 ludno
ści, 62.738 Czechów (3 ’/ ,%  ludności), zaś 71.686 
osób poaało w spisach ludDośca, że mówią po pol
sku i pn niemiecku. Katolików jest na G. Szląsku 
90u/ u, protestantów 9°/0, zaś izraelitów 1% .

Mapka X . Gregora kosztuje 20 fenigów czyli 
24 grosze.

Firma A. Krzysztofowtcz, przedtem hotel 
G*orgeŁ, przeniosła pozostałe towary do lokalu 
przy ulicy Kopernika I. 9, rog Lindego i sprze- 
daie ie, jak długo zapas starczy, tanio bez koD- 
Kureneyi.

Widowiska i koncerty. .
Teatr miejski. Dziś: „Małżeństwo na

żart", operetka Fr Lehara —  W sobotę „Maj
ster," komedya H. Bahra. —  W  niedzielę popołu
dniu „Ponad siły," sztuka w 2 częśoiaoh Bjoern- 
stierue-Bjoernsona.

Coiosseum Hermanów. Pierwszorzędny i 
największy t e a t r  r o z m a i t o ś c i .  Codziennie 
program fam iijny. Co 1 i 16 każdego miesiąca 
zmiana programu. Początek o godz. 8 wieczorem 
W niedzielę i śv ląta dwa przedstawienia o 4ą] 
popołudniu i 8ej wieczorem.

Cz$ść ekonomiczna.
Wiedeń 5 kwietnia.

(Z) Przesilenie węg erskie odczuwać się da
wało dzić głównie tylko na ta*-gu walorow ma- 
jąoyoh znaczenie międzynarodowe, jak kredyty, 
natomiast w papierach o charakterze lokalnym 
silna tendeneya wzięła stanowczo górę. Na 
pierwszy piat wysunęły się znów akcye przed
siębiorstw należącyoh do kartelu żelaznego już 
to skutkiem ogłoszenia doskonałego bilansu to 
warzystwa alpeiskiegr, j uź to skutkiem tego, że 
i w Berlinie była hausga pamerów tęi kategoryi.

W  sprawie budowy kanałów zapadła po
dobno na ostatniej radzie ministrów uchwa 
ła nie rozpoozynania rołbót wcześniej, aż goto
we będą plany szczegółowe całej 400 kilome
trów długie’ linii. Dutyohczas zaś wygotowane 
są plany tylko dia 117 kilometrów w Austryi 
Dolnej i cokolwieczek na Morawie

W  sprawie rozszenia sieci telefonów 
oświadczył minLter handlu bar. Cali. w komi- 
syi budżetowe,, że rząd i bez pożyczki w y
kona w tym roku robót, teiefonowyoh za 
4,730.000 koron. Mianowioie objęte są tego 
rocznym planem między innem> znaczne ro
boty rekonstrukcyjne we Lwowie tudzież bu 
dowa nowej linii ze Lwowa do Drohobycza.

Z Pragi donoszą, ze od ozasu, jak ustał 
strejk węglarzy w zagłębieniu nadreńskiem 
zmniejszył się kolosalnie eksport czeskiego wę
gla brunatnego do Niemiec.

§ Wiedeń. Na wczorajjzetn zgromadzeniu 
wiedeńskiego Banku związkowego, uchwalono 
7- czystego zysku w kwocie 8,664.000, w y
płacić 5 %  dywidendy i IG koron superdywi- 
dendj od akoyi.

telfgmmY T mbglp
(Depesze poranne),

Wiedeń Baron Głautscb zs-oho^owal na ró
żę na twarzy.

Kraków. Dyrektor prywatnego gimnazyum 
żeńskiego radzoa szkolny Bromsław Trzasków 
k ogłasza, że m etylko nie przyjmu e godności 
członka honorowego, n udane’’ mu na walnem zgrr 
madzemm Tow., ale ustępuje z tego Towarzyst
wa, zaohowująo jednak sobie wszystkie prawe, 
jednego z trzeob właśoioieli krakowskiego pry
watnego gimnazyum żeńskiego i jej dyrekto
ra. Jak słychać, przyozyną tego są pewne nie 
porozumienia między Towarzystwem, które ma 
za cel dostarozaó funduszów na utrzymanie 
szkoły, a dyrektorem Trzaskowskim, w spra
wie dc-tycbozasowego k 'e”unku szkoły. iMiauo- 
wicie p. Bujwidowa i jakaś jeszcze nauczy
cielka mają nadawać owemu gimnazyum kieru
nek bezwyznaniowy. Z tego też powodu Rada 
szkolna krajowa odrzuciła podanie te' szkoły
0 przyznanie jej prawa publiczności. Przyp. 
Fedakcyi.)

Neapol. Król W iktor Emanuel ziożyl 
wczoraj wizytę oesarzowi Wilhelmowi na okrę- 
oie „Hohenzollern", poozem oesarz W ilhelm re
wizytował króla na oaręoie „R^gma Margue- 
rita", a następnie wraz z kr>>'em udał sie do 
pałacu królewskiego.

Po południu urządzili dwaj mmarchowie 
przęiazdżkę samoohodem, poozem wieczorem 
w pałacu królewskim odbył się obiad. K iól 
włoski wygłosił toast, w którym nazwał przy
jazd . esarza Wilhelma zapowiedzią pokoju i 
szczęśliwej przyszłości poczem wychylił kielich 
na zdrowie cesarza, jego rodziny i pomyślność 
narodu niemieckiego, wiernego sojusznika 
W łoch.

Po toaście króla W ittora Emanuela, w y
powiedzianym po włosku, oesarz W ilhelm wy
głosił toast po niemieoku, w którym podniósł, 
ża silne i pewne łąozn'si trójprzymierza po
zwalają sprzymierzonemu narodowi oczekiwać 
szczęśl wej przyszłości. Ufny w wierność so
jusznika i serdeozną przyjaźń króla, oesarz pił 
na zdrowie króla, jsgc rodziny, oraz na p o 
myślność naroau włoskiego, dla którego żywi 
tek wielką sympatyę.

Paryż. Izba dep. ukońozyła dyskusyę ogól
ną nad przedłożeniem o rozdziale Kośoioła od 
państwa.

Paryż W  sprawie odkrytego tu sprzysię- 
żenia dzienniki donoszą Pol.oya stwierdziła, że 
ozłonkowie sprzysiężeuia ukryli około 600 sztuk 
starej broni. Polioya ma ■m posiadaniu listę 
osób, należących do sprzyuężenia. Są to prze
ważnie wysłużeni podofioerov ie i żołnierze ar 
mi kolonialnej. Jak Dolioya sądzi, istniai far- 
tastyozny plan wtargnięcia do pałaou elizyj- 
skiego i ujęcia prezydenta Loubeta,

p aryż Kroi Edward wozoraj o godzin ie 
5 minut 63 popołudniu przybył do Pierrefiite, 
Loubet zaś na ohwilę przedtem w towarzystwie 
szefe sekretarza wojskowego Dubois i ambasa
dora angielskiego. Powijanie było bardzo ser
deczne. poozem Loubet wsiadł do pociągu króla
1 odjechał z nim razem. PjfBliozriośd owacyjnie 
witała angielskiego gościa.

Paryż. Król angielski z Loubetem przy
byli na dworzec lyoński o godzin;e 6 minut 36 
wieczorem i wysiedli z wagonu, poozem Loubet 
wyrazi* r adzie.ę, że wkrótoe znowu będzie mógł 
powitać króla. Po serdecznem pożegnaniu król 
odjechał w dalszą drogę o godzinie 7 minut 10 
wieczorem do Marsylii.

Berlin No*dd. Allg. Zty donosi: m ie j
sce dotychczasowego posła niemieckiego w Tau- 
gerze, który ustępuje z powodu złego stanu 
zarowia, zam inow any został radzca ’ egacyj- 
ny w ministerstwie spraw zagranioznych dr. 
Rosen.

Osiek. W iec strejkowy został przez poli- 
cyę rozwiązany. &trejku,ąoy odstąpili od swych 
żądań, nie ohoą sic jednak zgodzić ne żądanie 
budowniozych i podpisać rewersu, iż do 3 lat 
nie urządzą żadnegc nowego strejku.

(Depesze popołudniowe).
WarszawB Z uniwersytetu warszawskiego 

na mooy rozporządzenia ministeryalnego w y
dalono 160C studentów i słuohaozy kursów far
maceutycznych.

Warszawski Dniewnik donosi, że ujęto prze 
stępoę, który strzelił w szpitalu praskim do 
rannego polieyanta tlarapa.

Borysów- Marszałek szlachty zaprosił na 
naradę wozjstkioh naczelników ziemskich w ce
lu obmyślniema środków dla zapobieżenia roz
ruchom chłopskim,

Osiek Biskup Strossmayer niebezpiecznie 
zachorował W czoraj wieczorem zaopatrzono go 
św. Sakram antami Dziś leży w agonu.

Kraków Uoiegłej nocy szaiaia tak silna 
burza ze śniegiem, że pociąg pośpieszny, przy
bywający rano do Krakowa, spóźnił się o całą 
godzinę, Całe m.asso pokryte śniegiem przy 4° 
mrozie. Na polo zaspy śnieżne jck  w styczniu, 

Kraków. Sekcya szkolna rady m ejskiej 
postanowiła urządzić w parka Jor dana osobny 
ogród dla dziatwy szkół ludowyoh, w której 
mogłaby ona pracować fizyoznie i uczyć się 
praktycznie rozpoznawać rośliny. Wybrano dla 
tej sprawy osobną komisę.

Petersburg. W  Tyflisie zdarzył się wypa
dek cholery.

Neapol. Król włoski po wczorajszem uro- 
ozystem przedstawieniu w teatrze na cześć ces. 
Wilhelma wyjechał wraz z ministrami do 
Rzymu.

Petersburg. W ładza gminna w mieście 
Eupatorii (ns, Krymie) prosiła gubernatora te
legraficznie o przysłanie wojska, gdyż należy 
obawiać się rozruohów.

W  Kiszyniowie wszjsoy nekarze strejkują.
Właśoioiele grantów w okolicy Libawy 

postanowili podwyższyć płacę robotnikom, ale 
ci pomimo tego nie wróoili do pracy. W  oko
licy Libe wy wybuchło kilka pożarów, które zo
stały podłożone.

budapeszi. Sejm węgierski przystąpił 
dzisiaj do dyskusyi nad pierwszym wnioskiem 
Kossutha o zniesieni" lex Daniel.

Dep. Ghilner oświadczył się za wnioskiem 
Opisuje on obszernie zajścia z dnia 18 listopa
da z. r. przy uchwaleniu zmiany regulaminu. 
Był wówczas tak wielki hałas w Izbie, że nie 
wiedziano woale o co chodzi a prezydent dy
ktował stenografom protokół i dopiero naza- 
utrz z niego się dowiedziano o uchwale

Prezydent gabinetu br. Tisza oświadczył 
się przeoiw wnioskowi.

Paryż. Agencya Havasa oświadcza, źe rozu
mie się samo przez się, iż król angielski i prezy
dent Loubet podczas wczorajszego zjazdu wymie
nili zdanie o kwestyuch natury dyplomatycznej, 
będących obecni6 na porzedku dziennym. Ponieważ 
jednak niaomu o treści t‘ j rozmowy nic nie zako
munikowali, przeto należy wszelkie wiadomości 
dzienników przyjmować z wielką ostrożnością, 
BądżcoSądż. można skonstatować, że zjazd wczo
rajszy miał chaiakter nadzwyczaj serdeczny.

Praga. Dziś rozpoczął się przed sądem przy
giętych proces przeciw radzoy sedu pragskiego Aloj
zemu Hrdliczce o zbrodnię oszustwa.

Paryż. Dep. Rabier opowiadał w koryta
rzach parlamentu poufnie rozmaite szczegóły
0 sprzy iięźenin Tamburiniego. Powiedział mię
dzy innemy że dnia 23 lutego otrzymał od 
pewnego kapitana list, w którym doniósł mu, 
że w rozmaitych pułkach istn eje zamiar po
zyskania oficerów dla spisku. Manewry miały 
być wstępem do wybuchu sprzysiężenia prze
oiw republice.

W krótce potem Rabier otrzymał drugi 
list od tego samt~o oficera, w którym on po
nownie wskazał na niebezpieczeństwo sprzy- 
siężenia i dodpł, że pewien wysoki oficer, któ
ry miał kouflkt z jenerałem A ndre, jest zawi- 
kłanj w tę sprewę.

Rabier tym doniesieniom nie przypisywał 
żadnego znaczenia, ale wobec ostatnicn rewi
z j i  domowych podał je do wiaćomośoi prezy
denta m.nistrów i ministra spraw wewnętrz
nych.

Prezydent mir.strów Rouvier otrzymał, 
jak Rabier opowiedział, list od innego jaaiegoś 
oficera, podobno donosząoy, ze pewien kapitan, 
który pisał do dep. Rab er, oświadczył, ie  we
zwane go do udziału w sp skn celem obalenia 
republiki, a na korzyść ks. Wiktora Napoleona. 
Sprzysiężenio miało na celu usunięcie Loubeta 
przemocą z paiacu Elizejskiego, jak również 
usunięcie ministrów i prezydentów Izby i se
natu. Prawdopodobni" autor listów owy oh we- 
zwanj będz;e do sędziego śledczego.

Wiedeń. Na posiedzeniu subkomitetu ko
m isji rolmozei przew. G r a b m a y e r  złożył 
obszerny referat o rozmaityoh wnioskach au 
stryaokiej rady rolniczej i wiecu prawników w 
sprawie obdłużenia własnośm ziemskiej. Za
stępca rządu szef sekeyi bar. B e o k  uznał wa
żność trj kwesty i i podniósł, że rząd zdecydo
wany jest przeprowadzić z całą energią praoe 
przedwstępne. Rokowania z odnośnemi m. lj- 
sterstwami są w toku

Rząd zasadniczo stoi na tem stanów sku, 
źe rozwiązanie tuj kwesty i możbwe jest tylko 
przez zaprow f dzenie przymusowej amortyzacyi
1 niewypowiadalnośc. hipotecznych kredytów 
rolniczyoL, jakoteż przez odpowiednią organi- 
zacyę kredytu hipotecznego i osobistego rolni
ków. Ażeby na tę sprawę uzyskać jasny po
gląd, rząd zamierza zwrócić się z zapytaniem 
do wszystkich prowincjonalnych zakładów hi
potecznych. Rząd w każdym razie symnaty- 
cznie zaohowuje cię wzgiędem przedłołonyoh 
wniosków.

H O TE L FRANCUSKI
.. Lwów — Plao Maryaoki. 

Fierwszorzfdny hoiel t  komfortem urządzony, pil- 
zneńskc restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 7 kwietuia. J. Asłan z Ko

ziny. M. Gygowa z Buska. J. Zawistowski z Cho- 
dorowa, W. Korzenny z Brzozaowiec. E . Bart 
mańska z Uhnowa J. Tsnhepper z Wiednia. 
W . Romanowski z Brodów. M. i O. Marczewscy z 
Krakowa W . Ryboiyck: 7 Rudek. H. Waldemar 
z Wiednia. J, Burzemski z Rzepniowa. H Straub 
z Wiednia, P. Parsów z Podwołoczysk. K Eerner 
i K. Skazei z W ieinia. E. Lanzer z Opawy. 
O. Witoszyńskn z Tarnopola. A. Gajewski z Ro- 
menowa. M Gliksstern z Gzerniowiec, H Rado z 
Bud«r>e«zi.u. K. Wysocki z Jarosławia.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta pochodsi od Redakcyił nie bieise te£ ona 

Eta. ni% ua aiebie ładnej odpowiedzialności.

ł u p a r d c i p f j  . i n o

a& yn i ń  s k ó r ę
b i f a ł ę  i  d c l i k a t n ę .

W szedzia dc nacyda 

Sarga Mydła glicerynowe
'ladafą »L.( |ak<o nallepize odki u iu ira- 
|ąc*» brud dis -orosłyr-h, dzieci i niemowląt. 
Dobroć ich potwierdzoną z. staia przez znakomito
ści lekdtzfeie, jak : P r j  '. i  Zr. H e n r a , S r h a u i a ,  
F r iih w a ltta , A u r o l a  i G u r f a w a  B r e m a ,  

S c /ia n u  Iba tt e r  a  i w. innych

Dr. Antoni Blumenfela
h a s y s t ,  k l i m k i  d e r a t a i c l o g .  w Caiw. w -ocławsaii— 
ordynuje w r h u r o h a e h  s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z n y c h  

p r z y  u l. A o p e r a i k a  2 $  od 3 —5 popoł.

M U I Ż I C I W H
kunce&j ouowany budowniczy

ulica św. Marka 2.
SJjtonn je  wszelkie robot* wchodzące w zakres budownictwa.

Wiedeń 7 kwietnie. (G iełda towarowa). Uu- 
kiei 33’5 0 —33 60 (spokojnie).— Spirytus 46 60— 
47 00 isłabo). — Nafta galicyjska bez zmiany.

Berlin 7 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). (Po
dług obliczenie, procentowego). Banknoty au- 
shryackie 86-25 ojpiryhus 00’0G.

Paryż 7 kwietnia. ( Zainkaięoie giełdy). 
Trzyprooentowa renta 99’42. — Mąka („Fleur 
de Paris") 29 55

Frankfurt 7 kwietnia. (GLełua zagrani
czna). Kredyty austryackn 209-40 Koleje pań
stwowe 000‘00 exclujive kupon. Alpiny 000’0C 
D is00.1 to 189‘20. — Laura 000’00.

Budapeszt 7 kwietnie (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 10C kilogramów). Psze
nica na kwiecień 17’98— 18 00, na maj 17’&6— 
17'88, pażdziemiii 16’60— 1662; żyto na kwie- 
meń 14’44— 14'46. na paidz eraik 13 26— 13'30; 
owies ne, kwiecień 1370— 1372, na październik 
J174— 1178; kukurudza na maj 1474— 1476, 
na lipiec 14 44— 14’46. — Rzepak na sierpień 
23‘60—2370. — Oferty ns pszemoę • mierne. 
Chęć kupna : mierne. — Usposobienie spokoj- 
ne Pogoda, wiatr._______________________________

Giefda południow a (godzina 12 minut 30) 
'Wiedeń 7 kwietnia.

Marki 117*20, renta majowa 100'45, węgieisk. 
renu 1 'ropowa 98 20, akcye 1 anstr. zakł. kredyt 
666.25, węg. zakł. kred. 772.50, anglobanku 803,75, 
nnionbankn 548 60, bankyereinn ób8 70, landerbankn 
463.60, kolei państw. 661.50 lombardy 89 76, akcye 
kolei Elbethal 422 00, fabryki broni 61900, tyto
niowe 000’00, aipiny 692 50, R ma Mnranyi 543.60, 
prag. Tow. ż«l. 0000.00, losy tnreckie 142 75, ruble 
26250. Usposobienie: spokojne.

H O TE L  G EO R G EA .
Pokoje ze swiatien. usługą od 3 K. począwszy, 

Przyjecheli dnia 7 kwietnie. Ks. S. Lube 
mirsoy z Równego. Es. J. Jabłonowska z Bur- 
sztyna. Hr. 8 Piniński z Grzymaiowa. Hr. S. 
Drobojowski z Tułkowic. A. Sokołowski z Podola. 
F. Gnżkowski z Ostrowca. B. Zalesai z Podola 
W . Małecki z Turad. A. Pick z Pragi. E. Alter 
ze Złoczowa. A. Winter z 55 iednia. S. Lewan
dowski z Bełżca K Bromirski z Faszczówki 
M. Markowska z Mostów. M Weiner z "Wiednia. 
F Graumann z T-yestu.

7 kwietnia, (Z iicy handlowej).
Oblioceuie w walacie koronowej.
A k c y e  *  1 (Itaką - Kolej gai. Karola Lad» ika pc 

4iiO Koron — .—  do — .— . Kolej Lwowsao-Ozern.-Jbskz 
pc 400 kor. 687.— dc 6 (P — . Banku hipotecznego po 
00  kor 6*6-00 do 666.00. Akoye g“irbanr w Bzoazo-ne 

po 400 kor. — '— do — •— . Tow. budowy wagontw 
w Sanoka po 600 koro:, —  BS j  Banki dlz handla 
i pr«emyztr pc 40) k. 400’—  do 4 lO — .

L is t y  za 100 K Bani hipoi. g«iao'
6 proo. loz. w 60 lat. z 10 p ro - prem lil-2 5  do OOO.uO, 
4 i pól proc. ioz w k>0 lat 101.60 do OOO-OC, 4 proe. lo* 
w 60 lat B8.8C du 91>-60 Banaa kraj. 1 i pół proo. loz w 
51 lat 101.70 do 108.40. £ i> araj. 4 proo. los w 67 la 
39-60 do 100.PO Tow. krrd. Gal. ziemzkie 4 proo. (1 emi
sja) 99.80 do 00-00, 4 proo ioi w 41 i pól ' itaob 99-80 
do — ■— , 4 proo. loB w 66 lat 99 70 do 100'40

Oblłgl ar 1UG R .: Gz1 fani. propinaojjnego 4 pro 
Pe.SC— 100-60 Bukowińskiego fand yrc "  6 proc. 102.80 
do — .— . Kom. B -nro ’ craj. 6 (II em.) 101.50 do 
000.00, Komun- Banka araj. 4 i pół proo. (3ie, emizjij 
101.60— 102.2C Komun. Banko hraj. (4«j eu>) ' 9C.O0 do 
100.0C. Kolejowe lou lne Banka krajowogn 4 procentowe 
po SCO aoron 91.80 do 100.09, I&lyceki kraj. a "oku 1878 
i* /, proo, — .— do —.— . 4 pruc. z 1898 r. 99.9C—1C0.80 
mi .sta b zo m  4 pro< po 800 koron 97.50 do 00.00 
4|,*|, po 200 koron 101.10 do 101.80.

M onety Dukat cesarski 11.24—11.40. Napoleon- 
4or 19.00 do 19.25. 8to rubli papierowyoh260 00 —258 0 0 
Sto marek 117.00 do 117-60

Ruoh p oo lą g ów  k ole jow yoh
ważny od SC lipoa *904 według oaasu środkowo-euro*

•jakiego.

l'rk] chodzą  ile Lwowa
Z Krakowr i h .3 l* ,  f .5 » € , 8 . 4 0 * ,  8.00, 8 56, 6.4u,,9.60* 
Z Rsetn >wa : 10.20.
Z Podwołossysk: (,nc dworzec giot-uy/: 2 . 3 0 ,  7.40, 6 80 

10.20*- na Podaamoze: £ .1 5 , 7.20, 5,08, 10-02*.
Z Tarnopola: 8.25* (na d - . gl.) 8.04* na Pedsamosn,
Z Osemiowieo: M  ' 10.*, 1 .4 0 , 8.10, 5.W). 9'10*.
Z Kałom ji 1 Stanisławowa: 8.10, j.1.2»
Ze Stryja: '..45, 10.02, 1.10, 4.86, 19.40*
Z Bac’-  i kukała: t 08, 7 80 
Z Jaworowa: 8.20, 4.45.
Z Baztbora : 6 00 10-00*.

O dchodzą zc- Lwowa :
T b  Krakowa: f* - .4 l  i*, 8 .3 8 *  3 .5 5 ,  4.10*, 8.08, 6.20*, 10. e 
Dc Rzes.owa. 8.8C.
D f I odwołoon, i i dwsroi głównego: 1 .5 8 , 6.8C, 9 * -

11.-7$ « Eodzaafojui _ 3.09 , 6.4b, 9.81*, 11.24 
Dn Tarnopola: 10.36 z dw, głównego, 10.62 z Podzamcza 
Dc eierniewmc 2 ,BI* 2 . 4 5 ,  6.20. 10.45, 10.*2*
Do fitrrjai 6.4Łi. 9.10, 8.0l», f,40* 1L06*.
Do Baw* 1 Sok da l 10.50. 7,05*, 11,10*j(kaide niedzieli). 
Do Jaworowi i : 8.60, 6.48.
Do Sambor : 9-2t, 8'4łJ 
Do Kołomyi ’ Łydwozowi . 6,66.
Do Przemiela, CŚiyrovr Zagórza 10.06*.

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowano są literam- 
Uuztemi-, pociągi uCoi e ozusoiune z, gwiazdką Pora nu- 
on- Hczy tią ou teodz. 6 wieczór do '> min. 59 rano.
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ZŁOTY PUHAR
(z angielskiego).

(Ciąg dalszy).
— Czy to kto z moich znaiomyoh ? — 

spytała.
— Nie zdaje mi się — odrzekł, i opowie

dział jej, jak poznał pana Lamont i jaki spo
tkał go wypadek.

Elza zbladła, słuchając go.
— Byłożby to rzeczą tak zwykłą, aby mie

wano tak zaciętyoh w rogów? — spytała.
— Bynajmniej, jak mniemam, ale bywają 

wypadki — odpowiedział.
— O! tak, i w takich razach nie dość, że 

dom czyjś bywa spalony, ale szał zemsty nie
ustannie zagraża jego życiu.

— A h ! myśli pani o sir Hugonie Lefroy — 
powiedział lord Glenalan i drgnął, powie
dziawszy te słowa, dziwna myśl przyszła mu 
do głowy. Przypomniało mu się jakieś nieokre
ślone podobieństwo, jakie zauważył w chwili 
poznania pana Lam ont; odnajdywał je  teraz 
w smutnym, prawie poważnym wyrazie, jaki 
w tej chwili przybrała twarz Elzy, a który 
niekiedy tylko przelotnie ukazywał się na niej.

Może to byó tylko przypadkowe podo
bieństwo, pomyślał i me mówił o tem Elzie.

Doszedłszy do bramy willi Solfęrino, Betsy 
szepnęła coś cicho kuzynoe, ale Elza zarumie
niła się mocno i przecząco wstrząsnęła głową, 
poczem podała lordowi Glenal*n rękę na poże
gnanie. Ale miał słuch doskonały i dosłyszał 
niektóre słowa.

— Proszę pan ią , miss Thompson, zechciej 
powiedzieć mi sama czego żądasz?

Betsy zarumieniła się i spuściła głowę

zmieszana, poozem spojrzeniem przyzwała po- 
mooy kuzynki, ale Elza była nieubłaganą. Pra
gnęła bardzo, aby prośba została spełnioną, ale 
czuła je j niestosowność.

— I cóż, miss Thompson, czy nie powie mi 
pani ozego sobie życzy ? ozyż mam tak srogą 
minę ? — rzekł lord Glenalan z zachęcająoym, 
uśmiechem.

Ośmielona, wyszeptała, że rodzice jej dają 
dziś bal i że byliby bardzo wdzięczni, gdyby 
milord ohciał zaszczyoió go swoją obecnością.

— Przyjm uję z radością zaproszenie — od
powiedział. — W prawdzie miał byó dziś na ba
lu u księżnej Appleby, ale mógłże myśleć o 
tamtym balu, skoro mógł tyle godzin byó obok 
E lz y ?

— Muszę jednak postawić pewne warunki — 
rzekł wesoło. — Każda z pań zaohowa dla mnie 
jeden taniec. Pani będzie tańozyó ze mną 
pierwszego walca — dodał — podając Elzie 
rękę na pożegnanie.

Nie wyrzekła ani słówka, ale spojrzenie 
było wymowną odpowiedzią.

Wszedłszy do domu, Betsy natychmiast 
pobiegła do m atk i:

— Oh ! mamo, mamo, co ja  ci powiem, oto 
będziemy mieli na balu prawdziwego lorda !... 
A ! ciekawa rzecz, co na to powiedzą Puryiso- 
wie, którzy tak się pysznili z tego, że u nich 
był sir Thomasz i lady In g eb y !...

— Prawdziwy lord będzie u nas na b a lu ! — 
zawołała mistress Thompson, wznosząc ku nie
bu swoje pulohne ręce — o tem marzyć nawet 
nie śm iałam !

Betsy opowiedziała jej zaraz, jakim sposo
bem szczęście to ich spotyka.

Cóż to dopiero była za radość, gdy nad 
wieczorem przyniesiono dwa przepyszne bukie
ty dla miss Lefroy i miss Thompson, z uprzej- 
mem pozdrowieniem od lorda Glenalan. Betsy

była uszczęśliwiona.
— Miss Thompson, to ,ja, wołała, bo mnie je 

dną tylko poznał. Nie dość na tem, zamówił 
mnie do jednego tańoa —  a ! Celina Puryis 
chyba oszaleje z zazdrości 1

Elza milczała, i pochylając głowę nad bu
kietem z róż i gardenii, aby ukryć rumieniec, 
twarz jej pokrywający i miłość, promieniejącą 
w je j oozaoh, całowała nieznaoznie piękno 
kwiaty.

X X .
Salony willi Solfęrino, wspaniale oświe

tlone i przybrane, przedstawiały się pięknie. 
Chcąc zadowolić ciotkę, Elza zajmowała się 
pilnie urządzeniem i przygotowaniami, pragnąc, 
aby bal u jej krewnych był jak najświetniej
szy, i dzięki jej dobremu gustowi, pewne nie
uniknione niestosowności nie uderzały w oczy. 
Przeglądając pokoje, salon balowy i czasowy 
namiot, urządzony dla zastawienia kolacyi, cie
szyła się serdecznie myślą, że spędzi wieczór 
ten z lordem Glenalan. A  czyż nie dlatego 
przybędzie i z taką radością przyjął zaprosze
nie Betsy, że pragnie ją  widzieć ?

Oddychała wonią kwiatów swego bukietu; 
nigdy jeszcze róże nie wydawały się je j tak 
piękne, dotykała je  ustami, wpatrując się w nie 
z lubością i myśląc sobie, że są dla niej posłan- 
nikami miłości i zwiastunkami szczęścia.

Głos mistress Thompson obudził ją z za
myślenia.

— Jakże to wszystko świetne i okazałe! co 
za różnica z naszemi. zabawami za czasów, gdy 
wuj twój starał się o m nie ! wtedy po prostu 
tańczyliśmy w pokoju nad składem drzewa. Ale 
taka już kolej na świecie, jedni się wznoszą, 
drudzy upadają — nam szczęście sprzyjało. To 
też codziennie proszę Boga, aby serca i ręce 
nasze były otwarte dla tyoh, którym się tak

nie wiedzie. Wszak mogę się spodziewać, że 
pan Konrad Lefroy będzie dziś u nas ?

Elza drgnęła i zbladła, zapomniała bo 
wiem zupełnie o Konradzie. Lady Anna zale
ciła synowi, aby codziennie bywał w willi 
Solfęrino, przez czas pobytu tam Elzy, ale ten 
ze zwykłą sobie lekkomyślnością, przyjął za
proszenie jednego ze swoioh przyjaoiół, na k il
kodniową wyoieczkę dla wypróbowania yachtu. 
Zamiast zajmować się kuzynką, żeglował w o- 
kolicach wyspy W ight. Było to jedną z wła
ściwości charakteru Konrada. Koohał Elzę i 
pragnął szczerze, aby została jego żoną, ale 
nie umiał zdobyć się na to, aby wyrzeo się 
jakiej bądź przyjemności dla dojścia do tego 
celu. Jest to winą Elzy, że wola jego napoty
ka na przeszkody i trudności, ona więc poku
tować za to powinna, mówił sobie, zresztą 
w końcu pójdzie za niego. Ulegał więc wro
dzonej lekkomyślnośoi, nie obliczając jej na
stępstw.

— Nie wiem — odpowiedziała — ale myślę, 
że zapewnie przyjdzie.

Zdaje mi się, kochane dziecię, że nie bar
dzo lubisz twego kuzyna — rzekła mistress 
Thompson, spostrzegłszy chmurkę przyćmiewa
jącą blask jej cezu.

— Mam dla niego przyjaźń — odpowiedzia
ła — Konrad nie jest złym i jak chce, umie 
byó bardzo przyjemnym. O ile sobie przypo
minam, lubiłam go będąc małą dziewczynką.

— To jest gdy nie znałaś nikogo prócz nie
go — rzekła mistress Thompson, śmiejąc się.

Elza pokraśniała, ale nic nie odpowie
działa. Mistress przypomniała sobie później 
obojętność, z jaką wyrażała się o Konradzie 
i rumieniec wywołany je j nadmienieniem.

Aż do chwili, gdy wujenka wspomniała
0 Konradzie, Elza myślała tylko o szczęściu
1 radości, jaką je j sprawi obecność lorda Gle

nalan. Lecz czy  dowiedziawszy się o tem, lady 
Anna nie pomyśli, że ośmieliła lorda Glena
lan, aby oczeaiwał na nią na drodze, lub pro
siła mistress Thompson o zaproszenie go na 
bal ? Moono zaniepokojona, pragnęła teraz pra
wie, żeby lord Glenalan nie mógł spełnić 
przyrzeczenia. Cała rodzina zebrała się w salo
nie; Elza ubrała się wcześnie, aby Delfina mia
ła czas zająć się ubraniem Betsy, i patrzyła 
z przyjemnością na je j strój pełen gustu, na 
ładnie uczesane włosy, przybrane różanem 
pąozkami. Zaproszeni zaczynali się schodzić; 
wkrótce zameldowano lorda Glenalan.

— Jakże pochlebia nam zaszczyt, jaki m i
lord raozył nam wyświadczyć — rzekła mi- 
stress Thompson z głębokim ukłonem, w odpo
wiedzi na wypowiedziany przez niego kompli- 
ment, a master Thompson przepraszał za nie 
dość świetną zabawę. W ypłaciwszy dług po
chwał, jakich widocznie oczekiwano, lord Gle
nalan szukał oczami Elzy. Zarumieniona i 
zmieszana siedziała przy kuzynce Jenny, po
sępniejszej jeszcze niż zwykle, pomimo mocno 
różowej sukni w jaką się ubrała, aby zakaso
wać swoją dobrą przyjaciółkę, Celinę Purvis.

Tańcząc walca z lordem Glenalan i u 
szczęśliwiona jego obecnością, Elza zapomniała
0 wszystkiem. co ją otaczało, aż nagle, w chwi 
li wypoczynku, ujrzała przed sobą Konrada. 
Nie słyszała, gdy go zameldowano, a w duszy 
łudziła się nadzieją, że nie będzie na balu. 
Stał posępny i zachmurzony; Elza wyciągnęła 
ku niemu rękę z uśmiechem, ale nie ujął jej
1 nie odpowiadając na powitanie lorda Glena
lan, oddalił się, nie spuszczając ich z oozu do 
skończenia walca.

Elza poozerwieniała, ręka je j wsparta na 
ramieniu lorda Glenalan, zadrżała.

Hni«7y ^ustąpi).

K u n d e l  w i n  1 d e l l h H i e n A w

L u d w ik a  J u liu sza  S ta d tm u lle r a
przy pl. Maryaoklm 5. Hotel Francuski,

poleca Jabłka tyrolskie i owoce południowe.

J ó z e f  Z a w a d z k i
rad zoa  c. k. S ądu  K ra |o w eg 9

po długich cierpieniach, nmarł dnia 6 kwietnia, zaopatrzony iw. Sa
kramentami, przeżywszy lat 54.

W  nmatka pogrążona żona ■ dziećmi i rodziną zapraszają 
krewnych, kolegów, znajomych i prnyjaoiół na obrzęd pogrzebowy, 
który s'ę odbędzie dnia 8 kwietnia b. r., o godzinie 5-tej po połu
dniu ■ domu żał )by ul. Piekarska 1 12, na cmentars Łyczakowski
do grobowca familijnego.

Lwów, dnia 8. kwietnia 1905.

„OONCORDIA" A . Kurkowski, ul. Sobieskiego 1. 10.

Barnarda Połanieckiego

Wypożyczalnia fortepianów i Pianin
obok Księgarni Polskiej 

p r z y  u l .  A k a d e m i c k i e )  I .  3 .

=  Sprzedaż na dogodnych warunkaoh. = —

N o w o ść ! Nowość 1

KAWA PALONA

komita
«/, kilo kawy palone

*  - w ł a s n e g o  p a - r o - w e g r o  p a l e n i a  
codziennie św leio  palona!

— = t p n i o n n  —
4oiAi» poding »as»d h y g le n y , zapomooą g o r ą c e a *  p o w ie t r z *  -  zna

komita w smaku i aromaoie — oodzień 4wieżo palona!
tfelange Nr. I. — Złr. 70 ot.

Nr. n .  — ,  90 ,
Nr. III. 1 „ 10 .

,  Nr. rV. 1 ,  20 ,
Melangs cesarska Nr. V, 1 ,  40 „

Kawa palona za pomocą gorącego powietri* posiada sałaty Iż 
zaehow u|e  znakom itą ąrom ą, 
czysty  d e lika tny  smak, 
n ajw iększą  w ydolność,

i  tej przycayny łnaoznio tańs«a w użyciu aniżeli kawy palone w inny

Kawa palona pakowana w wnreczkaok pargaraiuowyoh w wadze 1, 
*/„ */z 1 ‘ /z

P o le c a  handel h erb a ty  I kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
ulica T e a tra ln a  3 , n ap rzec iw  K a ted ry .

© i i i  ®  u m i
Wielki zysk i wyiyzk piasku dla

Gospodarzy, właścicieli dóbr ziemskich i t d
Za pomocą naszyoh pat. maszyn do wyrabiania dachówek wszelkiego 

rodiaju, cegły do murowania, pełnej i dziurkowanej w róinyoh kolorach, 
płyt i rnr i t. d. z piątku i małej pomiazzki cementu.

Najwyższa trwałość!
Nie gnije i nie krnizy się! P rod u kęya  ogrom nie ta n ia ! nie 

wymaza dużego kapitału ani też wiaiomośoi faohowyoh! Usługa ręczna, 
hez sztucznej pomocy.

Całe urządzenie już od 500 złr.
Reprezentant nasz pan Stefan Mierkiewioi na czatie zwiedza Galicyę 

i na żądanie chętnie ustnemi wskazówkami usłużyć może.
Brosznry, próby i t. p. posyłamy 1 ezpłatnie i bez kozzfw .

T ł o m  & Co. 6 . o. 1 1 .  fabryka spec. maszyn
1048 Hall# a/8.

K lre h n e rs tr. 19. P ro v . Sachsen.

L. 31.261.

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1905| 1906 nadanych bę

dzie siedm miejsc funduszowych w c. i k. zakładach wojsko
wych z fundacyi pod nazwą „Cesarza Franciszka Józefa I. 
jubileuszowa fundacya*.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie 
Lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich zakładów nauko
wych wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego upły
wa z dniem 15-go maja 1905.

We Lwowie, dnia 31-go marca 1905.

Piotrowski.

D r o b n o  o g l o u e n l -

______________________f
d l r ł a  r  p łócien K orczyńsk ich  
k J A l U U  | b ie lizn y  gotowej, Lwów, 
ul Halicka 16, poleca komp etnie goto
we wyprawy ślubne wraz z pościelą po- 
oząwizy od złr. 200.

Posada stała.
Zajęcie całodzienne. W arunki: 

Znajomość rachunkowości. Język 
polski i niemiecki w słowie i pi
śmie. Gruntowna wiedza geogra
fii Dokładna znajomość ruohu oso
bowego na kolejach krajowych I 
zagranicznych. Oferty pisemnie:
Biuro S o k o ło w skiego, Lwów, Pasaż liausiuana 9.

Cocnac
dobra, silna sorta z najprzedniejszym 
winnym zapachem, roztyła w beczuł 
kaoh 4-litrowych za zaliczką poczto
wą 12 koron franeo do wzzystkioh 

miejze.

R . M  A  I  T  I
Capo d* Istria.

FABRYKA ASFALTU ini SZELIGI -ŁYS2KYEWIE1&
! W Ó W  u l t r a  M A R C I N A  2 9 .  —

W  powiecie Brodzkim 
do sprzedania

Poszuku je  s ię kupna star; oh mebli 
mahoń owych, ale w dobrym stanie. Zgło
szenia p- d „Meble" Biuro ogłoszeń P a 
saż H ausm ana 9 , L wów.______

S ta jn ia  na dwa konie od l maja do 
wynajęcia. Ulica Zyblikiewicza 67.

8 Y R IU 8 Z . Lw ów , T rze c ie g o  
M a ja  2  polecz ty ko na lepzse gatunki 
kawy od 2 R. 60 hel., herbaty od 6 K. 
sa klgr. kakao i koniaki po cenaoh przy- 
atępnycb. K aw a palona V,klg- a k.
© © O O O O O O O O O O O O O O O G ©  folwark, nowo budynki blachą Inb 
* ^ a r z ą d  dóbr Hrehorów, p. Żurów ma dachówką kryte, dom o 8-iu poko- 

na sprzedaż: parę jukierów, szpak i 
gniady, og-.era pełnej krwi ang., (skaro- 
gniady Ezoelsior po Trebe-ricz od Edda 
5 letni). Tamże do zprzedania: Żniwiarka 
Mao Oormioka, żniwiarka wiązatka A - 
drianoe, Siewnik do nawozów Westfalia,
Siewnik 81-rzędowy Kflbnś’go z Mosson 
OOOQOQQOQQQQQQOQQOQ 
I n  t t  zda egzamin prawno-histo- 

. y  ryozny w lipcu, kto do 
przygotowania zgłosi się pod „Alfa“ U- 
niwersytet Lwów.

ASFALT * MANIA i
2.WIISDC0NT1H MIEUMf!
w suw  &k.TrBtK mtWNY

O O O O O O O O O O  O G O G O O O G G
W  spraw ach  losów  prozimy iko- 

rsyttaó z nazsyoh usług Sprzedajemy lo
sy takża na spłaty miesięczne Losy za
stawione wykupujemy i odstępujemy je 
na spłaty. Prosimy zażądać naszego ka
lendarzyka bankowego, który rozsyłamy 
bezpłatnie Kupno i sprzedaż efektów i mo
net. Schdtz I C hajss  Dom bankowy 
we Lwowie, pl. Maryaoki 2.

Q O Q Q Q O Q Q Q G Q O Q Q Q O O O O

Do sprzedania
z a ra z  b ardzo  tanio

Para koni, faetonik damski, wózek, sanki, 
siodła, szary, derki i furmana do odstą 

pienia ms podpałkown k

M a r s z a ł k o w i c z
ul. 3 . m ają 21. a ro s ław .

jaoh, oficyna i wszelkie potrzebne 
dodatki nu, 7-iu morgach ogrodów 
i pola z zasiewami. 2 młyny, do
m y dla żandarmeryi, straży finan
sowej i urzędu ołowego, dają ro- 
oznie 2 360 złr. Place pod budowę.

Wiadomość:

ul, Ujejskiego 12, parter.

S ta ro  w yg ląd a |ą ee  tw arze
nabierają wyglądu młodzieńczego i 
świeżego, jeżeli się je pielęgnuje Sław
nem, całkiem niesakodliwem B alas- 
S y  prawdziwie angielskism mlekiem 
ogórkowem. Niezrównany ten środek 
piękności usu » a po kilku dnD.oh % twa
rzy amarszozki, fałdy, wyprytiki, piegi 
i plamy wątrobiane, nadaje jej czaru
jąco świeżą, delikatną i piękną cerę 
Plastka 2 k , do tegó prawdziwie an
gielskie mleko ogórkowe 1 k., puder 
1 20 k. i krem ogórkowy 2 k. Do na
bycia w każdej aptece. W ysyłka pocz
towa przez 0. B A L A 8SY  aptekę, Bu- 
dapesat — Erzsebetfalya. Strzedz się 
należy prsed naśladownictwami bes- 
wartościow.-mi. Skład główny: Zyg  
munt Rnckor, Lwów P. Brey-r, Prze 
izyśl na Bramie 1. 4. Reim i Sp. Kraków.

W illa piętrowa we Lwowie
do sprzedania

lbudowana atylowo z wszelkim komfor
tem o 20 pokojaoh, stajni, wozowni z pię 
knym ogrodem w najzdrowotniejszej i 
najwięcej obecnie uczęszczanej części mia
sta koło staeyi kolei elektrycznej. Infor 
macyi udziela M . Enls ul. Jagielloń

ska 4.
D o  siew u w l o o e n n e g o .

Nasiona wsielkie i zboża jare
poi kontrolę krajowej Staeyi botaniczna 

rolniczej oraz

Nawozy s z tm e  i Touasynę
dostarcza najtaniej

Dom Handlowy
dla rolnictwa i przemysłu 

We Lw o w ie , ulioa Jagiellońzka 1 8.

M i t i o i M i i t i M i i i i
Złożony 12-letnlą ciężką cho

robą I zwraca aię do serc kochają 
oyoh Boga i bliźniego, aby nie
szczęśliwemu ojcu rodziny nie *dol 
nemu do praoy r a ożyły łaskawie 
przyjść z pomocą. Pomoo ta w da
tkach otrze łzę pokutnikowi twar
dego losu, a miłosierni, miłosier
dzia dostąpią, Powyższa prośba 
oparta jeat na świadeotwie choro 
by i ubóstwa wystawionym przez 
gminę a stwierdzonem przez miej 
soowy urząd parafialny. Litościwe 
osoby ohoąoe przyjść biednemu 
z pomocą raczą łaskawie przesłać 

swoje ofiary do

K. Gajewskiej
w Ustrobnej p- Krosno.

R ok za ło żen ia  1 87 8 .

Magazyn Specyalno galanteryjny „au bon M irchś*

W ł  a d y s f a w  C i e c l i u l s k I
(K E8M AB K Y A ILLES NASTĘPCA) 

w e Lw ow ie  ul. T e a tra ln a  2 . — róg  placu M a ry a c k ie g o
poleoa:

Brzytwy —  Scyzoryki — Nożyczki —  Noże
do użytku domowego 

N oże speeyalne do wyrobów masarskich i rzeźniczych, T o p o ry  do wy
rębu mięsa —  jako anakomite wyroby ze słynnej i n-jlepszsj

stali szwedzkiej.

® Towarzystwo Wzajemnej
■ Pomooy Ziemian

Btow zarej. % ogr. poręfcą
regulowaniu ciężarów hipotecznych, ot.iz

sprzedaży m ajątków ziemskich.
majątki

pośredniczy w 
kupna

Ozoby, mające zansizr kupować lub spriedawać 
zk>e, zechoą zgłosić lię do biura :

We Lwowie, ul. Karola Ludwika I. 1.
Dyrekoya To w. Wzaj. pomocy Ziemian 

Jan Vivicn, dr. Stan. Dobiecki, Bolesław Lewicki. 
(Przedruku nie opł>camy).

Przewodnik p o  Rzymie
artystyczno - informacyjny

: planem miasta, opracował Edw. Orajnert. —  Cena K. 3, — N« 
kład Księgarni Polskiej we Lwowie.

Pierw szy i największy w kraju skład maszyn do 
szycia, który nie posługuje się ajentami.

Poleca masayny ręczne od 25 do 50 ałr. nożne od 28 do 65 Zlr. obrączko
we I C entral»B obbln  do szycia i haftu i grubszych robót krawieokich 

od 65 do 88 złr. na raty. Gotówką 10%  taniej. Gwaraocya 6-oioletnia. 
Nauka szycia i haftn bezpłatna. Wszelkie systemy maszyn do szyoia 

przyjmuję do naprawy.

I . h ó w ,  H o t e l  Ż o r ż a .
JÓZEF IW A N IC K I

Protzę żąda ć cenników. meohanik i speoyalizta.

Celem położenia tamy nadużyciom niektóryoh restauratorów mam za uczy  
podać do wiadomości, że najlepsze

Piwo okocimskie
s p r z e d a j ą  na s z k l a n k i  t y l k o  n a s t ę p u j ą c e  f i r m y

9 8 *  O zdoba każd eg o  po ko ju ! ' 8 1  Przy zwinięciu fabryki udało mi sę
nabyć tanio 8.000 dywanów ściennych i 11.000 dywanów preed łóżka, tak że je
stem w możności sprze- g l y z y  ym w  (® ohenille) po o-

dać wzpsn ały * V  » »  « ■ ■  * " “ f l j  bydwóob stro
nach jednaki, o pięknych trwałyoh barwach 100 cmt, s ze ro k i 2 0 0  Ctm. dłu* 
gl, o powabnych deseniaoh: lew, sarny, pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty etc.

1 9 ^  po z łr . 2 .5 0  za za liczką, - p ę
zeczególnie poleoa się gdzie jest wilgodn# mieszkanie, g lyż  dywany te są grube

i nic przepuszczają wilg ci.

P ię kne dywaniki przed łóżka
- mr tylko po 7 0  Ot. za sztukę.

Juliusz Hoitasch, ffliig, Ir. 91, Imn
Setki podziękowań i obztalunk.ów otrzymuję. Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się 

t.apowrót bez trudnośoi i zwraoa pieniądze.

N aftu ła  T o ep fer, ul. Trybunalska! 2 
A d le r M -, plac Akademioki.
A gld  Jakób, ul. Krakowska 2-5. 
B auer, Hotel de Łaus 
B o g e n  Hotel Wariznwski. 
B lasb a lg  8 .  ul. Teatralna. 20. 
B eige l nl. Chorążczyzna. 
B rey y o g s l H. nl. Grodzickich. 
D ru c k e r  J ., nl. Gródecka 
Enlchorn  Gródecka.
F r le d  Jakób, Rynek 18.
Fisch , Leona Sapiehy.
F le lsc h er A . ul. Gródecka 81. 
F rS n ke l J. ul. Leona Sapiehy 
O arfunkel O. ul. Sykstuska. 
G rltfet ul. Żółkiewska.
B rltS S  W . ul. Leona Sapiehy 
H ero ld  A., ul. Sykstuska 14. 
HeUStein J ul. Lenartowicza. 
H ellw ig  E d w ard , ul. Kopernika. 
K aw iarn ia  eu rop e jska  ul. Ja

giellońska.
K antyna Cytadeli.
A . K eil, ul. Kopernika, 
K ostkiew icz A ., ul. Wałowa 
K re in d le r J-, plac Bernardyński. 
K an arlenvo g el A ., Jagiellońska 16 
KUhl. M . Gródecka 18.
Lem el 8 .,  ul. Gródecka 54.
Ludw ig J., uL Krakowska 7.

Lftw enheck J., ul. Trybunalska 
L an d s b e rg e r 8 . ul Polna. 
Lopcirtaski W ., Ryuok 87. 
M ako w sk i K . Krasickich. 
N ow ożeniuk J-, pl Solarny. 
Nussenblatt H. ul. Gródecka 58. 
Is a k  O sterm ann ul. Sykstuska 29. 
IlkÓW  ul. Halioka 10 
J d g e r  Pasaż Hausmana. 
P rzy b y ls k i K ., ul. Trybunalska. 
P io tro w sk i J. ul. Rutka 18 
P o ch m arsk l, Fazasch Mikolascha. 
P en cląs  Gródecka 
R ack  Żółkiewska 80.
R eich 8 .,  Rynek.
R othberg A . ul. Kazimierzowska. 
R udziński A . Restauraoya kolejowa. 
Rothberg M -, ul. Gró-lncka (Bemał. 
Rossignon ul. Pańska.
B ch ap lra  S. Ryuek.
S a lzb erg  H . Kazimierzowska. 
Schall S a ra , ul. Kazimierzowska 
S c h w a rze r O sias, ul. Gródecka 
S tau b er Hotel pański 
Telte lb au m  ul. Gródeoka. 
Tennenbaum  J. Jagiellońska 1. 6 
T o m ic k i R . Ryrek.
W eissberg  ul. Gródecka 
Zukierm ann J., Zimorowioza 18. 
Z im et H. Kaźnrerzowska.
Z ie liń sk i Ormiańska 8.

BOK OKOCIMSKI
(porter krajowy).

S ch ap ira  8 . ,  Rynek. 
W aldbaum  ul. Gródecka.

ul

T o e p fe r N aftu ła  ul. Trybunalska.
B aczew sk i Z . pl. Halicki.
O arfunkel O ., ul. Sykstuska 2

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp.

OZYASZA W IKSLA i Syna
Bogusławskiego I. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa daszkowego u p,

S. W IE S E R A  ul. Sykstuska I. 14.
Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismaoh lw ow 
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okooimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam  sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okooimskiego.

Jan Oćtz, browar w Okooimie.

Redaktor odpowiedzialny. W a c ł a w  M a s l O W S k L Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Winiarsa.


